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Pierwsze ziarno

Przed nowym 
rokiem szkolnym

aby przebiegał on sprawnie i 
szybko, by młodzież i nauczy­
cielstwo mogli bez większych 
strat kontynuować program na­
uczania.

Przy ul. Lenartowicza ma sta­
nąć nowy 15-izbowy budynek 
szkolny. Do przerobu na bież, 
rok przewidziano 3 miliony zl. 
I tu zachodzi obawa czy kiedy- 
ty będą wykorzystane wobec 
zbyt opóźnionych prac. Wpraw­
dzie Prez. MRN, bo ono ocenia-

Od 26 dc 29 września odbędzie 
się na aleksandrowickim lotnisk 
pierwszy Nocny Zlot Beskidzki. - 
którym ezmr udział sportowe za 
logi lotnicze z całej Polski, startu- 
’ą.'e z odległości ni“ mniejszej niż 
:no km i oczywiście, oc bi wala e 
lot tylko nocą.

Konkurencje dzienne - bo 1 ta­
kie przewiduje program — ob-J- 
mą loty po Beskidach. quiz z hi­
storii lotnictwa, przepJsj lotnicze 
oraz znajomość historii 700-lecia 
Bielska-Białej.

Po laury 
do

Jak nas informuje szef wy­
szkolenia Aeroklubu Biel­
sko-Bialskiego p. A. Flis, 
w bazie ABB trwają obec­
nie intensywne przygotowa 
nia do udziału polskiego 
zespołu w IV mistrzo­
stwach NRD kadry samolo 
towej pilotów akrobatycz­
nych, które odbędą się od 
1 do 9 września br. W lip- 
cu na mistrzostwach w 
Moskwie, gdzie startowały 
ekipy wszystkich państw 
obozu socjalistycznego i 
najgroźniejsi rywale — 
zespoły radzieckie, zespół 
polski uzyskał III miejsce 
(w ub. roku w Budapesz­
cie — VI miejsce).

W szkoleniu biorą udział 
piloci z Gliwic, Mielca. 
Inowrocławia i Zielonej 
Góry, (mat)

♦ Zapewnić 
rozwiązania
ło ostatnio stan przygotowań do 
rozpoczęcia reku szkolnego« 
przyrzekłe wielką pomoc w rea­
lizowaniu t=:go zamierzenia, po 
trzebny tu będzie jednak bio- 
rowy wysiłek wykonawców, in­
spektoratu t światy i kooperan­
tów. Oddanie do użytku 5-izbo- 
wej szkoły przy ul. Thoreza, 
przewidziane la I kwarta! 196* 
roku, rozwiąźe problem nauki 
młodzieży z zakątka graniczne­
go Bielska-Białej, Lipnika 1 
Kóz.

Drugim •ważnym problemem 
gwarantującym sprawną naukę 
w ciągu ro’.zû jest zaopatrzenie 
szkól w opal. W chwili obecnej 
40 proc, przewidzianego opalu 
znajduje się już w szkołach. 
Niektóre szkoły mają asygnaty 
na pobranie opalu we w-ześniu. 
Wiele jednak otrzyma ten opał 
w terminie późniejszym. I ta 
spiawa yrymaga rewizji. Nie 
mogą powtórzyć się ubiegłoro­
czne wypadki, zwłaszcza, że za­
kłady pracy już dziś zapowia­
dają niemożność przyjścia z po­
mocą szkołom przy zwózce oj a- 
łu. Słuszny był zatem wniosek 
poparty przez Prezydium, aby 
wystąpić z propozycją do Biura 
Opałowego w Bytomiu o zmia­
nę zarządzenia dotyczącego 
szkół. Wszystkie szkoły powin­
ny przynajmniej w 70 procen­
tach być zaopatrzone przed zi­
mą w opał.

Wiele uwagi poświęcono tak-

Nasz czyn 
na XX-lerfe

— zatacza coraz szersze kręgi 
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150 tyr złotych? * 1 Z™ Im- lego -
cz^śc^Draew Cenn<: zob?wî^zania od spółdziel-

P^ący- Młędzy innymi Spółdzielnia Pracv Młoda SïïoS vř““1'
wartości 150 tys. złotych. Zgłoszenia napływ? a rewnież 
tu Jedności hi blo^owych * obwodowych komiu w 
tu Jedności Narodu. Komitety blokowe nr 10 18 i K to- 
bowiązały się wj konać pmce wartości 60 tys. złoty-ti 
,. “ K FJN nr 12 zadeklarował obociznę 
-a 30 tj s. złotych. Miejski Formtet PJN oczekuje w naj­
bliższych dniach dalszych deklaracji

Napływają też wprawdzie nielicznej zobowiązania ind - 
wtdual.se, Anna 1 rlczak, zamieszkała przy ulicy Cyniar- 
skięi zadeklarowali stah opiekę nad różami osadzonymi 
w otoczeniu gmachu Prezydium MRN. Zamie :k?ł przy 
ulicy cieszyńskiej Antoni Bizoń postanowił opiekow ić 
się powstałym przy ul. Niedzielskiego parkiem. Wpraw- 
dz?® ,2^!°^-enia ïpdywidualne są jeszcze nieliczne, ale Ko­
mitet FJN spod siewa się, że w najbliższym czasie wołynie 
ich o wiele więcej. *

Na osiedlach zgłoszonych dc konkursu W. R. N. i „Try­
buny Robotniczej” na najpiękniejsze osiedle województwa 
prace nie .szędzie jeszcze zdołały nabrać odpowiedniego 
tempa. Plac V, jjska Po skiego przybiera coraz piękniejszą 
szatę, dzięki renowacji fasad budynków. Di zä w tym’ :a- 
sługa komitetu blokowego. Nowo powstałe osiedla miesz- 
kamowe oczekują na niwelację terenu, aby następnie 

rrystąpić do urządzania kwietników i skwerów. W raj- 
bliższych dniach na tereny te wyruszą spychacze, przy­
dzielone przez Bielskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Miejskiego.

Należy się spodziewać, że już niedługo akcja konkur­
sowa obejmie całe nasze miasto, a w pracach nad jego 
upiększaniem wezmą udział wszyscy mieszkańcy, (kow)

Zaniedbany niegdyś Plac 
, Wojska Polskiego przybrał 
wygląd pięknego iródmiej- 

Iskiego skweru. F
Jeszcze tylko niezbędna re- p 

nowacja kilku . kamieniczek,1 
û centrum dawnej Białej go~ 

Itowe będzie do przyjęcia ru- * 
rjrów ogłoszonego przez

R. li. i „Trybunę Robot- ■ 
niczq“ konkursu o tytuł naj- L 

(piękniejszej dzielnicy w mia- P 
.stach naszego województwa.

_ Foto: Zdzisław Czajkowski P
■ M M M K M ■

♦ Remonty na ukończeniu < 
opał dla szkół ♦ Problem do

, Zafa,i a .dni ws?ystkie szkoły otworzy swoje podwo­
je. ypoczętą .roześmiana młodzież zasiądzie w ławkach,

y przez cały rok znowu pilnie pracować. Podczas gdy 
na. zażywała w pełni zasłużonego odpoczynku, inni my­

sleli < dobrym przygotowaniu nowego roku szkolnego.
czas!e wakaci* nauczyciele wszystkich przedmiotów 

S™» udz,al w kursach wakacyjnych. a w ostatni h 
™™Ch-iSlerEn,a odbęd^ ,sie konferencje nauczycieli po- 
szczegt Inych przedmiotów, na których omówione zostai ją 
t°±7tne Sp0S0by wprowadzenia w życie nowych pro- 
gramów.

Wiele szkól w mieście i po­
wiecie zostało poddanych re­
montowi, odświeżeniu i malowa­
niu. Do kapitalnego remontu 
przeznaczono szkołę nr 1, lecz 
rozpoczęcie prac przewidziano 
dopiero na IV kwartał br. Ten 
termin bardzo utrudni naukę, 
bowiem młodzież tej szkoły 
trzeba będzie „rozparcelować“ 
do szkól nr 2, 4 i 7. Już dziś 
należy zwrócić uwagę wyko­
nawcom kapitalnego remontu.

»03 «

Czy trzecia zima
gæato pod gołym niebem?
Na ulicach Kołłątaja, Janka 

Kras:ckiego. a nawet ul. No­
wotki „garażuje“ pod gołym 
niebem, od lat, około 40 tak­
sówek MFK. Na te taksówki 
nie bez racji sypią gromy 
mieszkańcy sąsiednich do­
mów, trudno bowiem spać 
przy akompaniamencie war­
kotu motorów. Podobnie na 
wolnym powietrzu garażują 
autobusy MPK obok dworca 
kolejowego i na placu przy 
ul. Batorego. Pojazdy pozba­
wione ochrony przed wpływa­
mi atmosferycznymi niszczeją 
w zastraszającym tempie.

— Jakie straty ponosicie 
przeciętnie w ciągu roku z 
powodu braku garaży? — z 
tym pytaniem zwróciliśmy się 
do dyrektora tow. Rafała Wa- 
lentkowskiego.

— Garażowanie na wolnym 
powietrzu kosztuje nas rocz­
nie około' 150 tysięcy złotych. 
Jak widzimy cyfra wysoka i 
jeśli weżmiemy pod uwagę, 
że projektowana zajezdnia w 
Olszówce Dolnej gotowa bę­
dzie dopiero w następnej pię­
ciolatce to straty te będą wy­
nosiły miliony złotych.

— Co wobec tego planuje 
się, aby zbudować tymczasowe 
garaże?

— Mamy przy ul. Róży 
Luksemburg przydzielony :e- 
ren oraz gotową pełną doku­
mentację takich garaży. Nie­
stety, nie posiadamy odpo- 
wiedn ch środków inwestycyj­
nych, choć Prez. MRN obie­
cało nam pomóc. Na tę dota­
cje oczekujemy z taką samą 
niecierpliwością jak kierowcy 
naszych taksówek i autobusów 
oraz lokatorzy domów przy ul. 
Kołłątaja i Krasickiego.

— A jeśli nie otrzymacie po­
mocy z Prezydium MRN?

— Wtedy nie będziemy mo­
gli zaradzić obecnemu kry­
tycznemu stanowi rzeczy.

Wniosek nasuwa się setn: 
w celu zapobieżenia poważ­
nym stratom, konieczne jest 
znalezienie wyjścia z tego im­
pasu. Mamy tu na myśli po­
stawienie jak najtańszym ko­
sztem prowizorycznych gara­
ży. Dalsza zwloką w budowie 
to nowe straty, większe 
w sumie niż koszt niezbędnych 
robót. Nie wolno też zapomi­
nać o fatalnych warunkach 
pracy, jakie mają w zimie 
kierowcy i mechanicy aut sto­
jących w śniegu i na mrozie.

(r)

Tajemnicą poliszynela był 
fakt, zt Franciszek Z. komorniK 
Sądu Powiatowego w Bielsk"- 
Bialej lubił popijać nie tylko 
poza godzinami służbowymi. 
Taki sposób „urzędowania”, 
rzecz jasna, musiał odbić się na 
wynikach pracy. Tak też było. 
Franciszek Z. nie wypełniał n 
leżycie swoich obowiązków służ­
bowych, doprowadzając- -tai 
ksiąg i dokumentacji rachunko- 
ko - kasowej do zupełnego cha­
osu. Dwukrotnie także zapom­
niał w pociągu akta i dowody, 
ginęły w tajemniczy sposób do­
kumenty, wpisy w księgach r 
były wł .ściwie dokonywane, nie 
wiadomo było jaką kwot , ko­
mu i kiedy wypłacono, itd.

Ponadto oskarżony dopuścił 
się uchybień mnego rod: aju 
Powoływał mianowicie k.lka-

W powiecie bielskim zakończo 
no już zwtzkę zbóż. Od ' 
tygodni nieprzerwanie trwają o- 
mloty. Sprzyjają temu doskona­
łe warunki atmosferyczne. Zboże 
jest sypkie, suche, zdatne do ma 
gazynowania. Punkty skupu 
przyjmują już pierwsze dosta­
wy. Czynne są one nieprzerwa­
nie od godziny 7 rano do 18.

Wczesne w tym roku zbiory 
n«masf przeprowadzane o- 
młot- i sprzyjająca pogoda urno 
żliw iją szybkie wywiązanie si 
z obowiązku dostaw. Nie zwleka 
li z dostawami rolnicy Kamieni 
cy, wykonując plan miesięczny 
will procentach. Plan miesięcz 
ny wykonała również Rudzica. 
Najsłabiej przebiegają dostawv 
w Bestwinie, Ligocie i Gi iźcii

Agregaty omlotowe kółek rolni 
czych pracują sprawnie. Wczesne 
zakończenie prac żniwnych w 
tym roku, pozwala na skrócenie 
terminu d staw zboża do 5 wrze 
śnia. Prezydia gromadzkich rad 
narodowych winny możliwie 
szybko dokonać korekty planu 
skupu.

Słabo dotychczas przebiega 
wolnorynkowy skup zbóż. I tu

krotnie jako biegłego do spraw 
szacowania budynków i grun­
tów ob. A. B., posiadającego 
wykształcenie zaledwie z zakre­
su 4 klas szkoły podstawowej. 
„Rzeczoznawca” podpisywał nie 
wiedząc co. W zamian za te „u- 
sługi ’ otrzymywał od oskarżo­
nego 100 zł.

W wyniku szczegółowej kon­
troli, stwierdzono w sumie brak 
52.155 zł. Znaczne kwoty rozcho­
dowano a nie doręczono ich 
właścicielom, względnie innym 
uprawnionym, m. in. Skarbowi 
Państwa.-

Sąd pod przewodnictwem mgr 
J. Brożka skazał oskarżonego a 
3 lata więzienia, 5.000 zł grzyw­
ny i 1.100 zł kosztów sądowych. 
Wyrok nie jest jeszcze prawo­
mocny. (mat)

tata
za machinacje finansowe

przodują wymienione wyżej gro­
mady.

Najwyższy czrs, aby kończyć 
podorywki. tym bardziej, że po 
zwózce, zarówno traktory i snrzę 
-aj konr1*’ są wolne. Niepomyśl­
nie przebiega ruwnież kontrakta 
™ Pszenicy- Na zaplanowane 
150 hektarów, rolnicy zakontrak 
towali dotychczas 65 hektarów. 
Zaległości te można szybko wy­
równać, tym bardziej, że nasile­

nie omłotów wieś bielska ma już 
poza sobą.

8 września odbędą się powiato 
we dozynl :i Roln.cy w tym dniu 
powinni złożyć meldunl. o wv- 
konaniu wszystkich prac polo- 
wych i pełnej realizacji zobowią 
zań wobec Państwa, (kow)

Jak się dowiadujemy, punkty 
skupu zboża czynne będą do 5 
września również w każd. nie­
dzielę od godziny 7 rano do 18.

Pomnsöli (0 żnianch
W tegoroczne* akcji żniw­

nej, wobec spiętrzenia się 
robót pdlowych, duże trudno­
ści miały państwowe gospo­
darstwa rolne i spółdzielnie 
produkcyjne. Z wydatną po­
mocą przyszły brygady żniw

nia ch produkcyjnych w Sta- 
ryr Bielsku, Ma-ańcowicach 
i Międzyrzeczu, rkow)

ze w czasie obrad Prezydium 
sprawie przyjęcia wszystkich 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
IIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIIII1IIIIII

Mistrzostwa
- bez rewelacji
XXVI mistrzostwa pływackie 

Polski, które odbyły się na ką­
pielisku bielskim, potwierdziły 
slaby poziom tej pięknej dy­
scypliny sportu w naszym kra­
ju. Wyniki osiągnięte w po­
szczególnych konkurencjach 
były przeważnie gorsze od 
przeciętnych.

Najlepszą zawodniczką mi­
strzostw była niezawodna Ce­
dro (L^gia). która zwyciężyła 
w konkurencjach 100 m stylem 
dowolnym oraz 100 m stylem 
motylkowym (zdj. poniżej).

100 m stylem klasycznym 
pierwsza przepłynęła Klemiń- 
ska (Śląsk) (poniżej z lewej).

Tekst i zdjęcia:
ZD CZAJKOWSKI

ne Związku Młodzieży Socja­
listycznej z bielskich za­
kładów pracy.

Ogółem przy zbiorach 
zbóż pomagało 11 brygad. 
Najlepiej pracowali ZMS-ow- 
cy Ochotniczego Hufca Pra­
cy, młodzież z ZPW im. For­
nalskiej i ZPW im. Rychliń- 
skiego. Wszystkie brygady 
przepracowały ogółem 1900 
godzin. Pomagały one przv 
żniw: ch w PGR Jaworzu i 
Ligocie oraz w spóldziel-

mieszkańców Milówki
Młodzież zetemesowskiego obozu 

campingowego w Milówce urzą­
dza w jutrzejszą niedzielę, 25 bm. 
spotkanie sąsiedzkie z mieszkań­
cami gromady. W części arty­
stycznej wystąpi znany zespól 
estradowy Czechowickiej Fabryki 
Zapałek.

Impreza odbędzie się w sali 
kina. Początek o godz. 14.

05530663
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Jedynie w południowych gromadach powiatu owies stoi 
jeszcze w ostwach. Za kilka dni zostaną tu tylko gołe 

ścierniska »

Żniwa
na Żywiecczyźnie

Mtaje zcwodowe 
sœnrnnlu ia proce

W południowej części po­
wiatu żywieckiego ząkończo- 
no już 'zwózkę zbóż. Jedy­
nie w miejscowościach poło­
żonych na południu, część 
owsa stoi jeszcze w stogach. 
I tu jednak rolnicy nieprzer­
wanie dokonują zwózki. Na 
drogach wiejskich pełno wo­
zów naładowanych snopami. 
Wszystkie podążają do punk 
tów omletowych. W każdej 
wsi jest ich co najmniej kil 
ka. Nieprzerwanie zajeżdża­
ją tu wozy z plonami, a od­
jeżdżają ze słomą i workami 
z ziarnem. Tegoroczne plony 
śą dorodne. Rozpoczęto już 
drugi pokos siana i koniczyn.

Mili 
goicie 

u harcerzy
Ostatnio obozy harcerskie w 

naszym powiecie, w Mikuszowi- 
each Si. i w Bystrej wizytowa­
ła naczelniczka Komendy Głów­
nej, Związku Harcerstwa Pol­
skiego, hm Zofia ZAKRZEW­
SKA. Doskonrla sprawność or­
ganizacyjna. znakomite zdyscy­
plinowanie i wzorowe oddziały­
wanie wychowawczo-ideologicz- 
ne, których przykładem były 
obydwa obozy — zdaniem hm. 
Zakrzewskiej, stawiają pracę 
Hufc* Beskidzkiego w rzędzie 
Osiągnięć czołowych organizacji 
harcerskich w kraju.

W ub. tygodniu obóz miku- 
Szowicki gościł przewodniczące­
go Prez. Woj. RN tow. Ryszar­
da NIESZIPORKA, jak wiadomo, 
wielkiego przyjaciela harcerzy. 
Przewodniczący Woj. RN prze­
prowadził serdeczną rozmowę z 
harcerzami, w której zachęcał 
ich do praey nad sobą, aby god­
nie kontynuowali dzieło rozwoju 
naszej Ludowej Ojczyzny.

Mąż pani Olgi S., jak zwykle 
przy goleniu, wygwizdy- 
wal ulubiona melodię. Był 

w nadzwyczajnym humorze, ona 
zresztą także. Dzień zapowiadał 
się piękny, choć mroźny. Do 
pawilonu (to po prostu kiosk 
MHD nr 2 przy ul. T. Rychliń- 
tkiego), przywieziono ładne ma­
teriały w resztkach, będą więc 
klienci, będzie można zarobić. 
Tylko ten sen w nocy, ten ogień, 
niszczący mi es tkanie, jakieś za­
budowania?... Zajrzyj do senni­
ki — poradził mąż. A w senni­
ku) Ogień widzieć — złodzieje. 
Sen mara... pomyślała p. Olga 
i poszlą do kiosku. Jakież było 
jej zdziwienie, gdy spostrzegła, 
że kiosk był rzeczywiście splą­
drowany 1 wokół kręcili się już 
żńilicjanci. Co się stało? Złodzie­
je! Złodzieje okradli kiosk.

NOCNY PATROL

W nocy 23 lutego br. patrolu­
jący funkcjonariusze MO za­
uważyli dwóch osobnikow idą­
cych ul Broniewskiego, przed 
którymi jakiś młody człowiek 
ciągną) sąnki naładowane dwo­
ma workami. Milicjanci zatrzy­
mali samochód, aby ich wylegi­
tymować. Wszyscy trzej zniknęli 
nagle jak kamfora, na ulicy po­
zostały tylko sanki z workami. 
Milicjanci sprawdzili zawartość 
worków. Znaleźli resztki mate­
riałów i jeden męski garnitur. 
A więc mieliśmy losa. Złodzie­
jaszki, rzezimieszki! Ruszyła po­
goń. Przeszukiwano pobliskie 
bramy, lecz bez skutku. W pew- 
ńej chwili jeden z funkcjona­
riuszy spostrzegł mężczyznę le- 
zfcego na śniegu koło Bialki. 
Odbezpieczył pistolet.

Również stan okopowych 
jest zadowalający. Wczesne 
omlety wpłynęły również ko 
rzystnie na przebieg obo­
wiązkowych dostaw. (Ik)

wej w Żywcu było zatwier­
dzenie planów rozwojowych 
miasta. Przedstawiony rad­
nym plan przewiduje, že Ży­
wiec będzie w przyszłości mia 
stem 80-tysięcznym. Jego obec 
na rozbudowa musi być pod­
porządkowana przyszłym po­
trzebom. Z myślą o przyszło­
ści będą więc ustalane arte­
rie komunikacyjne oraz pla­
nowane przyszłe tereny za­
równo pod budownictwo tere­
nowe jak i przemysłowe. 
Wszystkie zatwierdzone przez 
Radę plany zostały przedsta­
wione Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Kra­
kowie, gdzie uzyskały pozy­
tywną ocenę.

Projekty przewidują rów­
nież szczegółową lokalizację 
wszystkich obiektów rozryw­
kowe - wczasowych, jako že 
miasto i powiat coraz bardziej 
stają się ośrodkiem wczaso­
wo - turystycznym. Między in­
nymi ustalono lokalizację ką­
pielisk. parkingów i campin­
gów. Przeznaczono na ten cel 
resztówkę w Starym Żywcu. 
Istnieją również realne plany 
zagospodarowania sąsiadują­
cego z miastem wzgórza Gró-

„Ręce do góry, poddaj się!“ 
— padl rozkaz. Mężczyzna wstał. 
Pobieżna rewizja osobista przy­
niosła rezultat. Znaleziono śru­
bokręt. Mężczyzna tłumaczy, 
że śrubokręt wolno mieć każde­
mu w kieszeni. A dlaczego ucie­
kał i leżał na śniegu? Bo gonili 
go pijacy i chciał przeczekać 
pogoń. Nic nie zrobił, o niczym 
nie wie.

PIES NA TROPIE
Niebawem ściągnięto psa mi­

licyjnego, świetnie wyszkolone­
go. Poszedł za śladem, bez naj­
mniejszych wahań, do kiosku 
przy ul. T. Rychlińskiego, potem 
tropem łupu na ul. Boh. Stalin­
gradu, Dzierżyńskiego. Zatrzy­
many przy Bialce mężczyzna, 
Rudolf Oltna, mieszkał właśnie 
przy ul. Dzierżyńskiego 68. Pies 
rozszyfrował więc szybko zło­
dzieja, gdzie ukradl i skąd wy­
ruszył na nocną robotę. Teraz 
nie było sensu tkwić dalej przy 
bajeczce o dwóch pijanych i 
biednym napadniętym. Rudolf 
Olma przyznał się do wszystkie­
go. Mówił. - Jednego tylko nie 
rozumiem, dlaczego Kuźma i 
brat całą winę zwalają na mnie. 
Przecież oni też byli, Kużma na­
wet pożyczył sanki a brat ubez­
pieczał“.

ZŁY DORADCA — BRAT

— To proszę Wysokiego Sądu 
było tak... Nie chciałem iść na 
tą robotę. Tłumaczyłem bratu, 
że młody jestem, nie mam je­
szcze 17 lat i jak mnie złapią 
to pójdą do „poprawczaka“, jak 
on kiedyś przed laty. Mówił, że
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Przed nowym 
rokiem szkolnym
(DOKOŃCZENIE ZE STR.l) 

ubiegających się 7-klasistów do 
szkól średnic!., zawodowych 
bądź przyzakładowych. Temat 
ten wymaga szeiszego potrak­
towania. 300 dzi-ci — w tym po­
nad 200 dziewcząt — pozostaje 
w bieżącym roku konkretnie 
bez możności nauki i pracy. 
Szkoły bielskie nie są w sianie 
przy obecnej ciasnocie przyjąć 
tej młodzieży. Sugerowano utwo­
rzenie po jednej klasie w Szko­
le dla Wychowawczyń Przed­
szkoli, Technikum Ekonomicz­
nym i Włókienniczym. Czy sta­
rania w Kuratorium odniosą 
skutek — zobaczymy. Jedno nie 
powinno podlegać dyskusji: tak 
czy inaczej młodzież ta powin­
na znaleźć się w ławkach szkol­
nych, choćby kosztem powięk­
szenia niektórych już istnieją­
cych klas w szkołach średnich 
i zawodowych. (M. T.)

wania na jego stokach osiedla 
wczasowo - wypoczynkowego. 
Sprawę dojazdu rozwiąże tu­
nel i szeroka autostrada. W 
projekcie uwzględniono także 
rozbudowę sieci handlowo- 
usługowej.

Wszystkie przedsięwzięcia 
będą stopniowo realizowane, 
a pełne wykonanie zamierzeń 
będzie wymagać poważnych 
nakładów i. oczywiście, kilku­
nastu lat. (zk)

W drugiej połowie sierpnia 
1962 roku, w wyczynowe) Szkole 
Szybowcowej Zar w Międzybro- 

to pewna robota, przygotowana 
na medal, obmyślona w szcze­
gółach. Papier mamy, klej też, 
pokleimy szybę, żeby nie było 
słychać jak ją będziemy rozbi­
jać. Kratę się potem przesunie 
i pójdzie gładko. Masz pojęcie, 
frajerze, jak się odkujemy! 
Ubierzemy się modelowo i resz­
tę sprzedamy. Będziesz miał na 
rower. Ostatecznie — zgodziłem 
się. Miałem zresztą tylko ubez­
pieczać i w porę ostrzec, gdyby 
coś zagrażało. Stałem więc na 
czatach a oni, tzn. brat i Kuź­
ma ładowali do worków resztki 
materiałów ubraniowych. Po­
tem już, na ul. Broniewskiego 
krzyknęli: gliny, uciekaj! Zosta­
wiłem sanki 1 uciekłem. No 
szkoda, że się nie udało. Miał­
bym garnitur i rower...

NIEUDANA WYPRAWA

Trzej uczestnicy nieudanej 
wyprawy stanęli ostatnio przed 
sądem. Rudolf Olma i Marian 
Kuźma, to znani i karani 
uprzednio za kradzieże mienia 
społecznego złodzieje recydywi­
ści. Tym razem wyrok brzmiał: 
dla Rudolfa i Leona Olmów — 
3 lata wiezienia 1 3.000 zł grzyw­
ny, dla Mariana Kuźmy — 3 la­
ta i 6 miesięcy więzienia (do­
szedł mu wyrok za kradzież 
aparatu fotograficznego z wy­
stawy jedni go ze sklepów) oraz 
3.000 zl grzywny. Leon Olma 
umieszczony zostanie na dwa 
lata w zakładzie poprawczym i 
oddany na ten czas pod opiekę 
kuratora. Wszystkich oskarżo­
nych pozbawiono obywatelskich 
praw honorowych na dwa lata.

M. T.

Przemysł bielsko-bialski dot­
kliwie odczuwa przede wszyst­
kim brak robotników kwalifiko­
wanych. Przeprowadzona anali­
za wykazila. że ogolna liczba 
miejsc pracy, w których można 
zatrudnić kobiety przekracza 21 
tysięcy. Warunkiem jest tu po­
siadanie odpowiednich kwalifi­
kacji zawodowych. Jednakże 
większość kobiet, ubiegających 
się o zatrudnienie nie posiada 
odpowiednich kwalifikacji. Za­
kłady przemysłowe chętnie przy­
jęłyby pewną ilość kobiet, prze­
suwając mężczyzn do innych 
prac, gdyby kandydatki posia­
dały pełne kwalifikacje, np. 
ukończoną trzyletnią szkołę za­
wodową.

śląskie Zakłady Wytwórcze 
Silników Elektrycznych przyj- 
mą natychmiast 36 kobiet o peł­
nych kwalifikacjach tokarza, lub 
elektryka. W Bielskiej Fabryce 
Maszyn Włókienniczych jest 
wolnych 37 miejsc dla kwalifi­
kowanych tokarzy i ślusarzy. 
Przemyśl wełniany może zatrud­
nić kilkuset tkaczy i prządek. 
Stanowiska te mogą objąć ko­
biety tylko o odpowiednich kwa­
lifikacjach fachowych.

Półśrodkiem, łagodzącym ist­
niejącą w przemyśle trudną sy­
tuację w zatrudnieniu łagodzi 
przyjmowanie kobiet na trzy 
względnie sześciomiesięczną nau­
kę. ZPLn „Lenko“ przyuczyły 
do zawodu 40 kobiet, pracują­
cych obecnie jako prządki i 
tkaczki. W „Apenie" 19 kobiet 
przyjęto do pracy na tak zwa­
nych rewolwerówkach. Podob­
nie w innych przedsiębiorstwach.

Przyuczenie do zawodu nie 
daje jednak pełnych kwalifika­
cji. Konieczne jest ukończenie' 
szkoły zawodowej. Jak dotąd 
obserwujemy zbyt małą ilość 
dziewcząt w zak’adowych i ogół 
nych szkołach zawodowych. Sto­
sunkowo najchętniej uczą się za­
wodu tkaczki i prządki. Ostatnio 
Wydział Zatrudnienia Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Bielsku-Białej skierował do 
przemysłu wełnianego na naukę 
200 dziewcząt. Kobiety z powo- 

dziu Żywieckim rozegrano pierw 
sze ogólnopolskie Zawady Szy­
bowcowe Juniorów o puchar re­
dakcji „Kroniki Beskidzkiej" u- 
fundowany przez Śląskie Wydaw 
nictwo Prasowe RSW „Prasa" w 
Katowicach. Impreza ta, pomy­
ślana jako doroczne spotkanie 
młodych pilotów wzbudziła duże 
zainteresowanie aeroklubów i 
uzyskała aprobatę centralnych 
władz lotniczych.

Mimo tych pozytywów, tego­
roczna decyzją organizatora im­
prezy musi rozczarować entuzja­
stów sportu lotniczego. II Ogól­
nopolskie Zawody Szybowcowe 
Juniorów odbędą sie dopiero za 
rok! Przyczyny tej decyzji są 
bardzo istotne: trwa weryfikacja 
lotniczych licencji sportowych. 
Około 75 procent młodych pilo­
tów, a wiec potencjalnych uczest 
ników naszej imprezy nie ma 
chwilowo prawa latania. Grono 
tych pilotów, którzy dopełnili 
już niezbędnych formalności 'est 
zbyt szczupłe, aby móc z powo­
dzeniem zorganizować imprezę o 
masowym charakterze.

Kolejne rendez-vous młodych 
pilotów uległo więc odroczeniu. 
Nie oznacza to jednak rezygna­
cji z tej pięknej imprezy, k'öra 
za rok zgromadzi znów na star­
cie czołówkę najmłodszych szy­
bowników Polski. (TAP)

Nie Jeit to temat nowy — nie­
raz poruszany byt na zebra­
niach z ludnością, często mó­

wiono o nim na sesjach rady na­
rodowej, od czasu do czasu 
pisała o nim prasa. Chodzi 
o park przy ul. Słowackiego, któ­
ry od wielu lat czeka na uporząd 
kowanie.

Wprawdzie w ostatnich latach 
przystąpiono tu do wstępnych 
prac — rozpoczęto budowę nowe­
go parkanu, wyasfaltowano dróż­
ki. Zasadniczym Jednak proble­
mem Jest budowa nowego boiska, 
które służyć ma miejscowej dzia­
twie. Koszt budowy tego obiek­
tu Jest bardzo wysoki 1 Prez. MRN 

dzeniem mogą pracować rów­
nież w przemyśle metalowym 
na stanowiskach ślusarzy, toka­
rzy, frezerów (zwłaszcza w pra­
cach precyzyjnych) łub elektry­
ków. Są to zawody popłatne i 
dla kobiet, jak się okazało, do­
stępne.

Zbliża się nowy rok szkolny. 
Wiele dziewcząt, które ukoń­
czyły szkoły zawodowe nie wie, 
co robić dalej. A przecież cze­
kają na nie popłatne zawody i 
praca wcale nie trudna, wyma­
gająca jednak zdobycia pełnych 
kwalifikacji. Przykład rówieś­
nic, które pracują w przemyśle 
metalowym, uzyskując wysokie 
zarobki winien być dla nich za­
chętą.

Szkoły zawodowe stoją otwo­
rem przed absolwentkami szkół 
podstawowych, (kow)

Z całą pewnością! Byłoby to 
idealne miejsce wypoczynku 
świątecznego dla tysięcy miesz­
kańców Czechowic - Dziedzic, 
gdyby nie pewne „ale".

Czechowice - Dziedzice są du­
żym skupiskiem ludzkim, a ja­
ko takie mają pełne prawo do 
korzystania ze wszystkich udo­
godnień, z których korzystają 
zazwyczaj mieszkańcy, wielkich 
ośrodków przemysłowych. Cho­
dzi głównie o stworzenie miej­
scowej ludności godziwych wa­
runków niedzielnego wypoczyn­
ku po pracy.

Niedaleko uprzemysłowionego 
miasteczka znajduje się piękny 
las, w którym świetnie można 
by wypocząć. Sęk tylko w tym, 
że do Górnego Lasu nie można 
się inaczej dostać, jak tyjko na 
nogach. Nikt bowiem do tej po­
ry nie pomyślał o uruchomieniu 
tutaj linii autobusowej, która by 
na pewno była bardzo opłacal­
na. zwłaszcza w dni przedświą­
teczne 1 niedziele. Były już ta­
kie projekty, upominali się o 
autobus mieszkańcy na różnych 
zebraniach, ale, jak na razie, są

Listy z
KĄPIEMY SIĘ W SŁOŃCU, 

MORZU I PIASKU

Do Gdańska na kolonię 
przyjechaliśmy z różnych 
miast — z Tych, Katowic, z 
Bielska. Jest nam tutaj bar­
dzo dobrze i przyjemnie, 
atrakcji mamy sporo. Byliśmy 
statkiem w uroczej Jastarni. 
Oliwa, Sopot także bardzo się 
nam podobały. Zobaczyliśmy 
wiele ciekawych rzeczy, no­
wych dla nas widoków.

Bardzo podoba się nam 
Gdańsk, poznaliśmy go do­
kładnie. Dziękujemy, że właś­
nie Gdańsk wybrano na miej­
sce pobytu naszej kolonii. Wy 
jeżdżą iąc stąd większość chłop 
ców będzie twierdziła, że jest 
to miasto najpiękniejsze w 
Polsce. Apetyt mamy dosko­
nały. cały personel robi wszyst 
ko, żeby Jedzenie było jak naj 
smaczniejsze. Chyba dlatego 
tak dużo pałaszujemy.

Dziękujemy za umożliwie­
nie nam spędzenia tak przy­
jemnych wakacji, które do­
starczają nam dużo radosnych 
i pożytecznych wrażeń.

Terra
incognita?
nie znalazło do tej pory odpowie­
dnich funduszy na Jego realizację. 
Zwrócono się więc do zakładów 
pracy z prośbą o pomoc. Były 
nawet pewne zobowiązania — w 
ubiegłym roku np. Bielskie Przed-

30 września

Sesja MRN 
w Żywcu

W przyszły piątek, 30 wrze­
śnia w sali posiedzeń 1’rez. 
PRN w Żywcu odbędzie się 
sesja Miejskiej Rady Narodo­
wej poświęcona omówieniu 
działalności Miejskiego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Ko­
munalnej za okres od 1 stycz­
nia 1962 r. do 30 czerwca 1963 
roku. Ponadto radni wysłu­
chają sprawozdania z realiza­
cji budżetu i planu gospodar­
czego miasta za pierwsze pół­
rocze bieżącego roku.

Prezydium MRN spodziewa 
się, że obok radnych w po­
siedzeniu wezmą również 
udział wszyscy zainteresowa­
ni, a więc’ zakłady przemy­
słowe, spółdzielczość, handel 
oraz poszczególni obywatele.

(k)

to głosy wołającego na puszczy. 
Aż dziw bierze, że miejscowe 
władze przechodzą nad tym, 
bądź co bądź ważnym proble­
mem, do porządku dziennego, 
nie przejmując się tym, o co u- 
pominają się od lat czechowi- 
czanie. Nie każdy przecież ma 
samochód czy motocykl.

W ogóle Czechowice Górne 
robią wrażenie dzielnicy smut­
nej 4 ;,zaspanej”. Ulica Koper­
nika niczym nie przypomina 
miejskiej arterii komunikacyj­
nej — pełno na niej dziur i wy- 
boi. Połączenia autobusowego z 
miastem jak nie było tak nie 
ma, a do stacji blisko godzina 
drogi. Ludność Górnych Czecho­
wic, Brożysk, Podraja i okolicz­
nych przysiółków zmuszona 
jest, odbywać piesze wędrówki 
do miasta za wiktuałami i do 
fabryk do pracy.

Mieszkańcy nie tracą jednak 
nadziei. Może jednak Prezydium 
MRN w Czechowicach - Dzie­
dzicach zrealizuje wreszcie od- 
dawne marzenia miejscowej 
ludności. Byle tylko nie trzeba 
było na to zbyt długo czekać.

tala)

kolonii
Do zobaczenia w Bielsko! 
Kolonia Letnia Wydziału 

Zdrowia Prez. MRN 
ZASTĘP II

WRÓCIMY WYPOCZĘCI 
DO NAUKI

Składamy serdeczne podzię­
kowanie Dyrekcji za umożli­
wienie nam spędzenia wa­
kacji w uroczym zakątku Wy­
brzeża, w Pucku.

Dziękujemy za otoczenie nas 
troskliwą opieką, której prze­
jawy spotykamy na każdym 
kroku. Czas upływa nam szyb 
bo i przyjemnie. Wyżywienie 
mamy dobre. Pogodne dnie 
spędzamy na plaży. Kierow­
nictwo i wychowawcy starają 
się nam uprzyjemnić czas 
przez organizowanie różnego 
rodzaju imprez rozrywko­
wych i sportowych oraz wy­
cieczek.

Mile wspominać będziemy 
nasz pobyt na kolonii letniej 
w Pucku. Zdrowi i zadowole­
ni wrócimy wypoczęci do na­
szych zajęć szkolnych.

Wychowankowie Grupy IX 
Ośrodka Kolonijnego 

„Włókniarz“
w Pucku

siębiorstwo Budownictwa Miejskie 
go zadeklarowało sporą sumę w 
robociżnle — ale wszystko to nie 
wystarcza 1 prace ciągną się już 
od wielu lat. w chwili obecnej 
płyta boiska przypomina raczej 
zwykłe klepisko, pełno tu bajor, 
nad którymi unoszą się chmary 
komarów. Jak tak dalej pójdzie - 
prace nie zostaną zakończone na­
wet w przyszłym roku, bo nikt 
się do tej inwestycji nie nrzy- 
znaje.

Tymczasem milowymi krokami 
zbliża się 700-lecle miasta, a „bois- 
ko-monstrum straszy wszystkich, 
którzy przejeżdżają piękną ulicą 
Piastowską. (ala)

Za kilkanaście lat

Żywiec miastem
80-tysięcznym
Tematem jednej z ostatnich 

sesji Miejskiej Rady Narodo­
jec. Dogodne usytuowanie 
stwarza możliwości wybudo­
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Zwierzenia na sali sądowej

(flypraBo po... więzienny drelich

Żar komunikuje:

Kolejne rendez-vous 
pod chmurami
- dopiero za rok

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«i

Czy czechowieki Górny Los 
jesf podobny 

do Cygańskiego Lasku?
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Tarcza 
przed groźnymi 
chorobami

CHOROBA to najmniej 
upragniony gość w 
domu. Dziecko cho­

ruje na płonicę, odrę, star­
si ms ją „swoje" choroby wą 
troby, woreczka żółciowe­
go, „modne" nerwice, cho­
robę wrzodową. W takich 
wypadkach, lekarz jest naj 
większym przyjacielem. Po 
może, wyleczy, usunie nie­
bezpieczeństwo.

A na co dzień kto czuwa 
nad tym aby woda była 
czysta, aby wykryta choro­
ba zakaźna nie przybrała 
rozmiarów epidemii? Służ­
ba sanitarno - epidemiolo­
giczna. Pracownicy Miej­
skiej Stacji San-Epid. prze 
prowadżają stałą kontrolę 
w żłobkach, szpitalach, 
przedszkolach, w zakła­
dach, zapobiegając skutecz­
nie groźnym dla życia cho­
robom. Dzięki tej akcji U- 
zyskano wybitne zmniej­
szenie się zachorowań tzw. 
kontaktowych. Aby np. za­
pobiec przedostaniu się in­
fekcji durowo - czerwon­
kowej do żłobków, wprowa 
dzono trzykrotne badania 
bakteriologiczne dla nowo 
p-zyjmowanych dzieci. W 
ókresić ostatnich miesię­
cy przebadano 15.152 osoby 
na dur brzuszny i czerwon­
kę, obejmując tą akcją tak­
że osoby pochodzące z tere­
nu powiatu żywieckiego a 
pracujące w Bielsku. 1)2 ę- 
ki tak szeroko prowadzonej 
akcji r>a terenie Bielska- 
Białej nie stwierdzono ani 
jednego przypadku zacho- 
towania na dur. Odegrały 
tu dużą rolę szczepienia 
ochronne przeciwko durowi 
brzusznemu, którym pod­
dało się 70.31Ö osób, Stałe 
punkty szczepień prowadzą 
także szczepienia pr: ciw- 
grużlicze, chorobie Heine- 
go-Medina, błonicy, ksztuś- 
cowi, tężcowi i inne.

Stacja San-Epid. prze­
prowadza dezynfekcję śro­
dowiska zakaźnego, ustę­
pów publicznych, prowadzi 
kontrolę w zakładach fry­
zjerskich, sprawuie nadzór 
nad 330 obiektami w zakre 
sie higieny żywienia i żyw­
ności Trzeba przyznać, że 
w tym względzie ni« jest 
najlepiej. 30 proc, obiektów 
zbiorowego żywienia wy­
kazuje niezadowalający 
stan sanitarny.

W związku z tym wnie­
siono do prokuratury 29 
spraw, wydano 17 nakazów 
'gzekucyjnych na łączna 
sumę 10.700 zł., 15 oskarżeń 
znalazło się w Kolegium 
Orzekającym. W bieżącym 
roku szczególną „troską" 
Stacji cieszyły się targowi­
ska, baseny kąpielowe, łaź­
nie miejskie, zakłady fry­
zjerskie, hotele robotnicze. 
Interweniowano 'v wielu 
wypadkach i w wielu poprą 
wa stanu sanitarnego u- 
chroniła korzystających z 
usług tych placówek od 
przykrych następstw.

Praca Stacji od najmnié 
szych czynności aż do wiel­
kich akcji, jest ustawiczna 
troską o zdrowie społeczeń­
stwa, działaniem zapobie- 
gaweżym jak i zwalczają­
cym grożące nam ostre cho 
roby zakaźne, zawodowe i 
promieniotwórcze.

(mat)
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B’elska Fabryka Wy­
robów Śrubowych 
„BISPOL” w Biel­

sku - Białej należy do 
najstarszych zakładów prze 
myślowych w naszym mie 
ście. Fabryka, zbudowana 
w okresie I wojny świa­
towej — była wtedy jesz­
cze małym zakładem. Jego 
pełny rozrost datuje się 
dopiero od 1945 roku. Dziś 
..Bispol” produkuje wszel­
kiego rodzaiu śruby, wkręt 
ki i nakrętki, nity oraz 
kołki do wstrzeliwania, 
dla różnych dziedzin prze 
mysłu, tak na rynek kra­
jowy jak i zagraniczny. 
Odbiorcą wyrobów „Bis­
polu” jest m. in. nasze gór 
nictwo, przemysł motory­
zacyjny i rolniczy.

Stale rośnie liczba za­
granicznych odbiorców 
produkcji zakładu — ostat 
nio nawiązał on kontakt, 
z USA i Kanadą. Do kra­
jów tych eksportuje się 
z Bielska śruby i nakręłki 
według specjalnych wy­
mogów kontrahentów. „Bis 
poi” eksportuje swoje wy­
roby do 19 państw, a w 
tym m. in. do Turcji, Bel­
gii, Iranu, Libanu, NRF, 
Norwegii, Ghany, Egiptu 
i Włoch.

Od pewnego czasu „Bis­
pol” produkuje również 
dla Szwecji tak zwane 
wkręty kolejowe, które do 
niedawna kraj ten naby­
wał w Belgii. Bielskie 
wkręty okazały się lep­
sze niż belgijskie.

EKSPORTUJE 
DO 19 KRAJÓW
Zakład jest starej daty, 

ale nowoczesny system pro 
ukcji gwarantuje wysoką 

jakość wyrobów i stąd do­
bra opinia jaką wyroby 
„Bispolu” cieszą się nie 
tylko w kraju.

W stały-m podnoszeniu ja 
kości produkcji główną za­
sługę mają przodujący ro­
botnicy. Tacy ludzie jak 
np. tłoczarz Stanisław Hu- 
dziec, walcarz Tadeusz Woj 
nicki, ustawiacze tłocza- 
rek: Franciszek Wątorek i 
Stanisław Stuglik. ustawia 
cze automatów: Mieczy­
sław Pala, Ignacy Pustel­
nik i Józef Szypula, tło-

Kierownictwo „Bispolu” 
skarży się na nierytmiczne 
dostawy stali od naszego 
hutnictwa. Ponądtó stal ta 
nie zawsze odpowiada nor 
mom jakościowym. „Bis­
pol” ma pewne pretensje 
także do przemysłu narzę­
dziowego. gdyż nie otrzy­
muje dostatecznej ilości na 
rzędzi. Dlatego zdarza się 
że zamiast produkować np. 
śruby „Bispol” musi wy­
rabiać dla własnych po­
trzeb narzędzia.

Na zakończenie słowa u- 
znania dla Samorządu Ro­
botniczego oraz Rady Za­
kładowej. Samorząd Robot

Wiktoria Załuska przy warsztacie
czarz Mieczysław Jarco i 
pracownica walcowni Wik­
toria Załuska oraz wielu 
innych członków załogi.

Rozbudowujący się stale 
zakład (nową halę • produk 
cyjną oddano do eksploa­
tacji w grudniu 1962 r.) 
ma również ' trudności w 
realizacji swych zadań.

n i czy „Bispolu” troszczy 
się o całokształt gospodar­
ki, mając na uwadze po­
prawę warunków pracý z& 
logi. Jednym z dowodów 
tego jest mechanizi cja 
transportu międzywydzia­
łowego. (Zg) 

Zdjęci« W. Lipiński

Nowa hala produkcyjna

8 Wrgęzrłła

Powiatowe dożynki
w Komorowicach

dożynki Rromadźl ‘ DroramiW R?azańcowicach pi-rwsz* 
wód poprzedzany nrze« 1 '’rzemaszerował koro- 
banderię konna zf^u^s Îrowerzystów oraz 
nami i grupami mk»<iTií.*í>á^Za*<I tli.edem traktorów z p'o- 
wręczeniu symbolicznych St!’°i“cV Fe8ionainych. Po 
bawa ludowa. W Sł * w*enc°w odbyła się za­
miejscowej świetlic^nrn ^s^czneJ wystąpiły zespoły niach hutj „Zygînunt" Pływające na koło-
dobne urocwstośrt »k J f ‘ w nast«»n^ niedzielę po- 

Ustałnrw o ’ odbçdîl sl«ł w czternastu gromadach

Chleba » tećm-or°Zy,i^lt ^"'Idunku, wręczeniu bochenka 
nek I sekrete« wIeńca’ « “sPodarz doży-rian Komitetu Powiatowego PZPR tow. Ma-
W części artv«. wygJ°8* okolicznościowe przemówienie, 
ni / j07;"6?, F*8*»* Zespól Estradowy ,valcow-Zlc ..Dziedzice” i Zespół Pieśni 1 Tańca z Rybaizo-

m_°gU obc’™ć ciekawą wysta- rmaXn S^ycŁ ÓW °Chr°ny r°ŚHn> p!odów r ch 

dow?a°i,i:ttyCh "roczystoSciach odbędzie się zabawa lu- uv« <i, InOVVJ

ta i ulikiem
- rrr az!
W IV kwartale br. BBZG o- 

tworzą w Bielsku - Białej nowy 
bar kawowy (z kawą i wyroba­
mi cukierniczymi). Bar będzie 
się mieścił przy ul. Dzierżyń­
skiego w miejscu obecnej cukie- 
renki „Murzynek**.

Lokal zostanie powiększony o 
pomieszczenie sąsiedniego skle­
pu PSS. Specjalnością tego buru 
będą pączki i — mamy nadzieję
— naprawdę dobra kawa.

(Zg)

Niebezpieczny zakręt
W miejscu rozwidlenia szosy do 

Bystre, w kierunku Olszówki Gór­
nej - Cygańskiego Lasu (naprze­
ciw kina „Krokus"), zwężenie szo­
sy na zakręcie stanowi spore nie­
bezpieczeństwo dla pojazdów. Ła­
two je usunąć przez poszerzenie 
jezdni w tym nie zabudowanym 
miejscu (w stronę kiosku), dzięki 
czemu zakręt stanie się całkiem 
otwarty, ńie grożąc kraksa mijają­
cym się pojazdom (m. In. tramwa 
jowi).

Te propozycję adresujemy do 
kompetentnych władz. (pet)
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„Cieiwony kur
...cztjha!

Codzienne informacje o nasile­
niu pożarów w naszym kraju nie 
pokoją. Dzięki sprawnej działal­
ności profilaktycznej straży pożar­
nych, w ostatnich miesiącach nie 
notowaliśmy w naszym powiecie 
pożarów. Oczywiście nie powinno 
nas to uspokajać, niebezpieczeń­
stwo istnieje.

W sobotę 17 bm. wybuchł pożar 
W piwnicy domu gospodarskiego 
Stanisława Borucha w Międzyrze­
czu. Wprawdzie pastwą pożaru pa 
dło tylko kilkadziesiąt kilogramów 
słomy, ale gdyby nie natychmias­
towa akcja straży pożarnej, straty 
mogły być poważne.

Jak się okazało, Stanisław Bo­
ruch mimo zaleceń kominiarza 
nie zabezpieczył przewodu komi­
nowego w piwnicy. Od iskier za­
tlila się słoma w piwnicy. Nie­
ostrożny gospodarz będzie ukara­
ny grzywną za nieprzestrzeganie 
przepisów przeciwpożarowych.

Widocznie chcial oszczędzić so- 
'bie trudu Franciszek Backt z Ko­
morowie, umieszczając parník na 
ziemniaki w oborze. Od Iskry za­
paliła się słoma. Wprawdzie obo­
ra nie spłonęła, ale dwie krowy 
udusiły się, a jedna jest mocno 
poparzona.

W obu wypadkach przyczyną po 
żaru była niedbałość i lekkomyśl­
ność. Są to najczęstsze przyczyny 
milionowych nawet strat.

Kończą się już omłoty. W licz­
nych jednak wypadkach stwier­
dzono, że przewody siły są nie­
dostatecznie zabezpieczone 1 mo­
gą spowodować porażenie prądem. 
Często w bezpiecznikach używa 
się grubego drutu .Może to spo­
wodować nie tylko pożar, ale usz­
kodzenie transformatorów i długo 
trwałą przerwę w dostawie ener­
gii elektrycznej. Ostrożność i ści­
słe przestrzeganie przepisów jest 
bezwzględnie konieczne.

W poszczególnych miesiącach o- 
bowiązuje zakaz młócki w nastę­
pujących godzinach:

W sierpniu od godz. 21.00 do 
godz. 22.00.

We wrześniu od godz. 20.00 do 
godz. 22.00.

W październiku od godz. 19.00 
do godz. 21.00«

Nie stosujący się do zarządzeń 
będą karani w drodze administra­
cyjnej, niezależnie od odłączenia 
agregatów od sieci. (kow)

„Wieciny remont”
czy ostateczny

termin
Przeciągający się od szeregu 

tygodni remont kawiarni NOT-u 
zdenerwował już większość jej 
bywalców. Niektórzy dali temu 
wyraz, przypinając na drzwiach 
kawiarni kartkę z napisem „Wie 
czny remont’*.

Jak się dowiadujemy kawiarnia 
ma być otwarta 25 bm. Ale czy 
będzie? W chwili obecnej wpraw 
dzie „ktoś się tam kręci” po lo­
kalu, przez otwarte okna dola­
tują ulubione melodie malarzy po 
kojcwych. których nareszcie uda 
ło się zmobilizować do pracy, ale 
wiele jeszcze pozostało do zro­
bienia. Czy termin 25 sierpnia bę 
dzie ostateczny — zobaczymy nie­
bawem.

(mat)
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W spółzawodnict wo 
_ c

- dźwignic; wydajności

W związku z tym powtarzamy 
za Zakładami Energetycznymi 
Okręgu Południowego kilka zale­
ceń.

W związku ze wzmożoną pracą 
przy omlotach przestrzega się oso­
by obsługujące agregaty ©młoto­
we o konieczności stosowania się 
do zarządzeń, szczególnie dotyczą­
cych podłączania silników elek­
trycznych do sieci oraz ich użyt­
kowania.

Osoby upoważnione do obsługi 
z*społów omłotowych muszą po­
siadać odpowiednie żetony, wyda­
ne przez prezydia gromadzkich 
rad narodowych, upoważniające do 
obsług] agregatów.

Bielskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Miejskiego nie 
miało łatwego startu w roku 
bieżącym, a jednak w pierw­
szym półroczu oddało do użyt­

ku zaplanowaną liczbę izb 
mieszkalnych.

Trudności było wiele. Aby 
zapewnić rytmiczne dostawy 
materiałów na budowy, trze­

ba było skorzystać z usług 
PKS-u aż z Koszalina. Wpro­
wadzenie pracy dwuzmiano- 
wej na budowach, wznoszo­
nych systemem przemysło-

Brygada Pracy Socjalistycznej Ludwika Gawła wznosi pierwszy b'ok mieszkalny na osie­
dlu mieszkaniowym przy ulicy Piastowskiej (ZOR nr V). Brygadzista E. Gaweł (krzyżyk).

wym, złagodziło w poważnym 
stopniu braki w zatrudnieniu. 
Wreszcie dobra organizacja 
pracy i stała pomoc organiza­
cji partyjnej i związkowej za­
gwarantowały późniejsze suk­
cesy.

Kierowanie wieloma budo­
wami na rozległym terenie 
nie jest sprawą łatwą. BPBM 
buduje trzy osiedla mieszka­
niowe w Rybniku, po jednym 
w Rydułtowach i Pszowie, 
osiedle wypoczynkowo - wcza­
sowe w Jaszowcu koło Ustro- 

■ia i ZOR V w Bielsku-Bia­
łej, nie licząc budów o cha­
rakterze socjalnym. W pierw­
szym półroczu bieżącego roku 
oddano do użytku 27 budyn­
ków mieszkalnych o 1.271 
izbach, dwa domy wczasowe 
i szkołę — pomnik 10C0-lecia, 
oprócz kilku pomniejszych bu 
dowli. Sprzyjaiąca pogoda po­
zwala budowlanym na zwięk­
szenie tempa prac.

Pisząc o sukcesach, należy 
wskazać na Ich autorów — 
załogę. Wprowadzono nowe 
formy współzawodnictwa, w 
których uczestniczą wszyscy 
pracownicy. Niezależnie od 
stałej rywalizacji między 
przedsiębiorstwami branży bu 
dowlanej, załogi prszczegol- 
nych budów współzawodniczą 
o najlepiej wykończony 
obiekt. Systematyczne dosta­

wy materiałów zapewniają 
pracownicy transportu, Wal­
cząc o tytuł najlepszego szofe­
ra.

Cenne efekty daje prie: .<7 
zespołów budowlanych, ubie­
gających się o tytuł Brygady 
Pracy Socjalistyczni j. Przed 
tygodniem tytuł ten uzyskała 
brygada murarska Ludwika 
GAWŁA, pracująca na osie­
dlu ZOR V, przy ulicy Pia­
stowskiej w Bielsku - Bit lej. 
Ustalone dla brygad przepisy 
regulaminu są brrdzo rygory­
styczne Sukces brygady Lud­
wika Gawła jest tym większy, 
że jest to pierwsza Bryjąda 
Pracy Socjalistycznej w prze­
myśle budowlanym, działają­
cym w południowej części r- 
szego województwa.

Dobra, wydajna praca za­
łogi przynosi w konsekwéncji 
nie tylko zwiększone zarobki. 
Przedsiębiorstwo wraz z Rad, 
Zakładową dba o potrzeb v 
socjalne swych. pracowników. 
W ostatnich dwóch la jch 
otrzymali oni 52 mieszlmnia. 
240 dzieci przebywało na ko­
loniach letnich. W roku ubie­
głym 1.400 osób kor-y Stało z 
wczasów we własnych ośrod­
kach wypoczynkowych. - Od 
stycznia bieżącego roku n, 
wielti budowach wydaje się 
cieple, pożywne posiłki. Przed 
siębiorstwo posiada trzy wła 
sne autobusy dc przewozu 
pracowników. W každá nie­
dzielę organizuje się wyciecz­
ki. Nie zapomniano również 
o emerytach, którym w czasie 
spotkania wręczono zapomogi 
przeznaczając nŁ ten cel 30 
tys. złotych.

Tam gdzie interesy przed­
siębiorstwa powiązane śą ści­
śle z interesami załogi, towa­
rzyszą im sukcesy produkcyj­
ni Bielskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Miejskiego jest 
tego najlepszym przykła dem.

<kow)

59999999999^9999999

^99999999999999991



Str. 4 KRONIKA BESKIDZKA Nr 34 (352)

zawiadamia, że

3.
4.
5. 

WYDZIAŁ ZAOCZNY 
TECHNIKUM 

MECHANICZNO- 
ELEKTRYCZNEGO 

w Bielsku-Białej

WYDAWCA: Śląskie Wydaw nlctwo Prasowe RSW „Prasa” 
— Katowice, ul. Mickiewicza 9. Tytuł pisma: „KRONIKA 
BESKIDZKA”. Redaguje zespół. Adres Redakcji: Bielsko- 
Biała, ul. Cieszyńska 10, tel. 58-76. Nie zamówionych ręko­
pisów 1 innych materiałów prasowych Redakcja nie zwraca.

Wszelkich informacji w spra wie warunków prenumeraty 
udzielają placówki „Ruchu” i Nakład 17.144 egz. D-6

WPISY 
odbywają się

W DNIACH OD 20 SIERP­
NIA DO 6 WRZEŚNIA BR. 
w sekretariacie Technikum, 
ul. Słowackiego 24, pokój 64 
(parter).

W czerwcu br. egzamin 
dojrzalošci zdało 23 mecha­
ników oraz 14 elektryków

Ci maturzyści, którzy 
ubiegali się o przyjęcie na 
politechnikę lub AGH zda­
li egzamin z wynikiem po­
myślnym i uzyskali przyję­
cie na studia. 

DO ODBIORCÓW WODY WODOCIĄGOWEJ!
W związku z długotrwałą posuchą i zmniejszeniem się zapasów wody w rzekach, 

stawach i ujęciach zachodzi

KONIECZNOŚĆ
OSZCZĘDNEGO GOSPODAROWANIA WODĄ

. Celem zabezpieczenia zaopatrzenia w wodę ludności i przemysłu
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WODOCIĄGÓW i KANALIZACJI 

w BIELSKU-BIAŁEJ
WZYWA DO NIEZWŁOCZNEGO ZLIKWIDOWANIA 

WSZYSTKICH PRZECIEKÓW WODY
na urządzeniach wodociągowo-kanalizacyjnych w mieszkaniach prywatnych, zakła­
dach pracy czy instytucjach.

Naprawy zaworów czerpalnych i instalacji wodociągowo-kanalizacyjnych na te­
renie miasta wykonują:

1. Zakład Remontowy przy Miejskim Zarządzie Budynków Mieszkalnych, 
Bielsko-Biała, ul. Krasińskiego 5

2. Konserwatorzy zatrudnieni w poszczególnych Administracjach Budynków 
Mieszkalnych.
Spółdzielnia Pracy „Remont”, Bielsko-Biała, ul. Partyzantów 23 
Spółdzielnia Pracy „Montaż”, Bielsko-Biała, ul, Komorowicka 35. 
Koncesjonowani instalatorzy:
— Stefan Wojtyło, Bielsko-Biała, ul. Gerszona Dua 19
— Jan Wzorek, Bielsko-Biała, ul. Barlickiego 25.

Jednocześnie przypomim się, że zgodnie z art. 15 ust. 2 pkt. 3 ustawy z dnia 
17 lutego 1960 r. o zaopatrzeniu w wodę ludności i przemysłu (Dz. U. Nr 11, poz. 
72) osoby, które dopuszczają się marnotrawstwa wody przez zaniedbanie utrzyma­
nia w należytym stanie urządzeń instałacyjno-Wodnych, oddanych im do używania 
— podlegają karze aresztu od 2 tygodni do 3 miesięcy lub grzywny nie niższej 
niż 500 zł. Orzekanie w tych sprawach należy do Kolegium Karno-Administraryj- 
nego przy Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Bielsku-Białej.

DYREKCJA MIEJSKIEGO PRZEDSIĘB. WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI
W BIELSKU-BIAŁEJ 200kr

A i B klasa walczą juzPo porażce

w Lędzinach

o mistnowskie punktyDziś

Nopnéd
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Piłkarze
STARTUPAŃSTWOWY TEATR POLSKI

KINA

godz.

17,30

OGŁOSZENI! DROBNE

SPRZEDAM motocykl WFM. Przy­
była Edward, Szczyrk Centrum, 
Dworzec Autobusowy nr 592. 11913g

Przerwa urlopowa do 31 sierp­
nia br.

do biletu 
wydaną 

na trasę 
11912g

GNUTEK Eugenia zagubiła prze­
pustkę stalą, wydaną przez Śląs­
ką Fabrykę Kabli w Czechowi- 
cach-Dziedzicach. 11909g

ZA DŁUGI mojego męża Józefa 
Kopiec — nie odpowiadam. Wero­
nika Kopiec, zamieszkała Mikuszo- 
wice Śląskie, ul. Grunwaldzka 20. 

011910g

PARCELĘ budowlaną w Czecho­
wicach sprzedam. Wiadomość: Cze 
chowice — Dziedzice, uł. Traugut­
ta 49. 11907g

SPRZEDAM „Jawę 350“ i 175“ po 
remoncie, Adamus Stanisław, Mesz 
na 168, pow. Bielsko. 1191Ig

SPRZEDAŻ- gospodarstwo rolne 12 
ha lub mniej, dobrze prosperujące, 
wraz z zabudowaniami, w dobrym 
stanie, w Pruchnej, w powiecie 
cieszyńskim (w pobliżu dworca 
kolejowego i autobusowego). Ofer 
ta pod „137“. 11914g

od 16 lat), 
seansów godz.

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„BANIALUKA”

Po wakacyjnej przerwie 
znowu zobaczyliśmy piłkarzy 
na boiskach. Przed dwoma 
tygodniami rozpoczęły się mi­
strzostwa III ligi, a przed ty­
godniem rozgrywki o pier­
wszeństwo w A-klasie i B- 
klasie

„Premiera“ bielskiej A kla­
sy nie była odpowiednio roz­
reklamowana. Najbardziej in­
teresowały nas wyniki BKS z 
Beskidem Skoczów. RKS Wal­
cowni z LZS Łąka i Elektro- 
stali z Włókniarzem.

W B-klasie zasadniczo wszy­
stkie mecze miały duże zna­
czenie.

A oto wyniki spotkań A-

LIS Helena zagubiła legitymację 
szkolną, wydaną przez Zasadniczą 
Szkolę Włókienniczą w Bielsku- 
Białej oraz legitymację 
miesięcznego nr 008262, 
przez MPK w Bielsku 
Bielsko — Międzyrzecze.

swój dom“ (produkcji polskiej 
— dozwoHny od 18 lat).

Początek seansów godz. 17,15 
i 19,30; w niedziele i święta po­
ranek o godz. 11,00.

SPORTOWIEC (Dom Ludowy 
w Leszczynach).

25 sierpnia godz. 10.00 — 
„Księżniczka i niedźwiedź“ (pro­
dukcji czechosłowackiej — do­
zwolony od 7 lat), godz. 19,30 — 
„Mandacik proszę“ (produkcji 
włoskiej — dozwolony od 16 lat). 
28 sierpnia — godz. 19,30 — 
„Rok przestępny“ (produkcji ra­
dzieckiej — dozwolony od 16 lat).

NOCNE DYŻURY APTEK
Od 24 do 31 sierpnia dyżur peł­

ni apteka nr 64 — ul. Partyzan­
tów 39 i apteka nr 195 — ulica 
Krasińskiego 34. 

ZAMIENIĘ mieszkanie 3-pokojowe 
z kuchnią, 
służbówką. 
Warszawy. 
2-pokojowe, 
Oferta pod

sie do sry. 
poniósł na 
BKS II z 

1:5 (1:2).

SPORT ★ SPORT * SPORT ★ SPORT ★ SPORT ★ SPORT ★ SPORT * SPORT *

klasowych: RKS Walcownia 
pokonał po zaciętej walce 
LZS Łąka 6:3 (4:1), bielski 
Beskid uległ u siebie Starto­
wi z Wisły 2:3 (1:0), Cukrow­
nik wygrał z Kuźnią Ustroń 
3:1 (2:1), Elektrostal zremiso­
wała na własnym boisku z 
Włókniarzem 1:1 (0:1). Podob­
ny wynik 1:1 (1:1) osiągnął 
cieszyński Piast z Górnikiem, 
Stał pokonała LZS Bojszowy 
4’2 (l:0)„ a BKS zdołał wy­
grać ze skoczowskim Beski­
dem 3:2 (0:1).

W B-klasie LZS Bąków 
przegrał z imiennikiem z Ka­
niowa 0:1 (0:1). a rezerwa 
Włókniarza zremisowała z re-

Z niecierpliwością, ale i 
z pewną dozą nadziei ocze­
kiwaliśmy meldunku o wy­
niku piłkarzy BBTS w dru­
gim spotkaniu o mistrzow- 
stwo III ligi w Lędzinach. 
Liczyliśmy na nasze^ 
go „beniaminka”, który je­
dnak zawiódł na całej linii 
i przegrał z Górnikiem w 
Lędzinach aż 1:4 (1:3).

Czy wynik ten odpowia­
da przebiegowi gry? Kto 
ponosi odpowiedzialność za 
tę dość wysoką porażkę?

Jak się dowiadujemy biel 
scy piłkarze zagrali ambit­
nie, a napastnicy często 
strzelali na bramkę prze­
ciwnika choć zdobywcą ho 
norowej bramki był... po­
mocnik Konior. W druży­
nie BBTS zawodzi nadal 
defensywa i ona właśnie 
„zarobiła" tak pokaźny ba­
gaż bramek, jaki bielscy 
piłkarze przywieźli z Lę­
dzin. Liniom obronnym mu 
si więc trener p. Sobeslo 
poświęcić więcej uwagi. 
Ponadto naszym zdaniem 
— piłkarze BBTS niesłusz­
nie „chorują” na jakiś kom 
pleks niższości. Powinni 
grać z przeciwnikami jak 
równy z równym.

Zresztą właśnie dzisiaj o 
godz. 17,30 jest okazja do 
nadrobienia zaległości punk 
towych w meczu z Naprzo­
dem Llplny. BBTS będzie 
grało w swoim normalnym 
składzie. (Zg)

25 sierpnia — przedstawienie 
zamknięte.

APOLLO — od 24 do 27 sierp­
nia — „Dwa obli ra zemsty“ 
(produkcj f amerykańskiej — do­
zwolony od 16 lat).

Początek seansów 
17,00. 1 20,00.

Od 28 do 31 sierpnia — „Ostat­
ni kurs“ (produkcji polskiej — 
dozwolony

Początek 
i 20.00.

WANDA
RIALTO

„Igraszki miłosne1
francuskiej — dozwolony od Í8 
lat). Od 26 do 29 sierpnia — „Or­
kiestra wojskowa“ (produkcji 
węgierskiej — dozwolony od 14 
lat). 30 i 31 sierpnia — „Mam tu

— remont.
— 24 i 25 sierpnia — 

(produkcji

zerwą cieszyńskiej Stali 0:0. 
LZS Komorowice rozgromił 
Olimpię Goleszów 7:1 t4'l), po 
dobnie jak Start Wilkowice 
rezerwę Walcowni 7:3 (2:1). 
Pomowiec z Bestwiny wygrał 
z rezerwą Piasta 4:2 (1:2), 
LZS Kozy pokonał wysoko re­
zerwę Beskidu Skoczów 5:1 
(3:1), LZS Bestwinka zdobyła 
punkty w.o. gdyż Leśnik z Ko­
bióru nie stawił 
Giężką porażkę 
własnym boisku 
Iskrą z Pszczyny

Dziś i jutro kolejna runda 
spotkań mistrzowskich w A 
i B klasie. Najciekawiej zapo­
wiada się pojedynek Włóknia­
rza z BKS (niedziela, godz. 
18).

tylko w C-klusie
Jak nas informuje zarząd Pod- 

Okręgu PN w Bielsku-Białej pił­
karze SLKS Start (dawnego Lesz­
czyńskiego KS) zrezygnowali z 
rozgrywek w A-klasie po spadku 
z III ligi. Piłkarze ci grają jedy­
nie w C-klasie. Szkoda, że bar­
dziej utalentowanymi zawodnika­
mi tej drużyny nie zasilono ze­
społu BKS czy BBTS.

Jeśli łączymy kluby piłkarskie 
to powinniśmy czynić to „z gło­
wą“, aby te połączenia wyszły 
bielskiemu pilkarstwu na dobre.-

Jeszcze raz podkreślamy, że 
właśnię tradycje starych klubów 
(a był nim także KS Leszczyński) 
byłyby najlepszą gwarancją pod­
niesienia bielskiej pil?’i nożnej na 
wyższy poziom. A na to czekamy 
przecież od lat. (zg)

superkomfortowe, z 
przy ul. Bohaterów 
na <wa mieszkania 
z kuchnią, komfort. 
„L38“. 11908g

We własnym ogúdku 
odpoczynek najlepszy
Ogródki działkowe są dla wielu 

ludzi miejscem wypoczynku, pra­
ca w nich — relaksem po dniu 
spędzonym w hałaśliwym mieście. 
Przebywanie nâ świeżym powie­
trzu ma duże znaczenie zdrowot­
ne - regenerując siły fizyczne i 
psychiczne człowieka. Nie bez 
znaczenia są także korzyści, jak 
własne jarzvny i owoce. A zbio­
ry z własnego ogródka, oprócz 
urozmaicenia jadłospisu I wzrostu 
spożycia witamin — dają duże za­
dowolenie.

Poza tym, ogrodnictwo działkowe 
jest szkołą pracy zespołowej, da­
je możliwości kolektywnego udzia 
łu w życiu społecznym. Bielscy 
użytkownicy ogródków działko­
wych, oprócz współzawodnictwa 
o najlepiej zagospodarowaną dział 
kę, biorą czynny udział w czy­
nach społecznych.

Np. 62 członków Pracowniczych 
Ogródków Działkowych „Brać 
Pszczela“ przy ul. Piastowskiej 
podjęło szereg cennych zobowią­
zań. Między innymi postanowili w 
czynie społecznym ogrodzić siatką 
działki, uporządkować teren, za­
łożyć kwietniki, wygracować alej­
ki i ustawić kilkanaście koloro­

wych ławeczek. Każdy z dzialków 
ców zobowiązał się przepracować 
po 50 godzin nad podniesieniem 
estetyki ogródków i ich otoczenia. 
Prace są już w pełnym toku. Co­
dziennie użytkownicy spędzają ra­
zem z rodzinami wszystkie wol­
ne chwile przy pracach porządko­
wych.

W planie przewiduje się również 
założenie na terenie ogródków 
działkowych placu zabaw dla 
dzieci, którym wydzieli się kawa­
łeczek ziemi na ogródek warzyw- 
niczo-kwiatowy. Ponadto zbudowa 
na zostanie w czynie społecznym 
szopa gospodarcza na narzędzia 1 
środki ochronne roślin.

Jeslenią natomiast, kiedy dział­
ki będą już przygotowane do zi­
mowego wypoczynku — planuje się 
zorganizowanie kursów facho­
wych celem pogłębienia wiedzy 
ogrodniczo-sadowniczej i podnie­
sienia kultury upraw. Ambicją bo 
wiem użytkowników Pracowni­
czych Ogródków Działkowych 
„Brać Pszczela“, jest, aby ich 
działki były ozdobą miasta i przy­
jemnym miejscem odpoczynku dla 
rodzin.

Działkowcy w trakcie pracy przy stawianiu płotu wokół 
swych ogródków

Odpowiedzi
na krytykę

DLACZEGO CHLEB BYŁ 
NIEDOBRY?

Odpowiadając na notatkę pt. 
„Chlebek z pszennej mąki skno- 
cony“ zamieszczona w ..Kronice 
Bes kidzkiej“ w nr 31 (349) z 
dnia 3 — 9 8. 1963 r. składam na­
stępujące wyjaśnienie:

W wysokiej temperaturze wy­
stępuje w pieczywie pszennym 
tzw. lasecznik. Aby temu zapo­
biec dódaje się do ciasta kwasu 
mlekowego. Z powodu chwilowe 
go braku kwasu mlekowego, pra 
cownicy nie dodali go. Z tej przy 
czyny powstał lepki miękkisz i 
chleb pszenny wyglądał jak nie 
wypieczony.

Kierownik piekarni został w 
tej sprawie poinstruowany. Z na 
szej strony przepraszamy poszko
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Sama uszyjesz 
kreację

Zarząd Ligi Kobiet w Bielsku- 
Białej organizuje 10-miesięczny 
kurs kroju i szycia. Zapisy 
przyjmuje do 31. VIII sekreta­
riat Zarządu ŁK (ul. Lenina 21) 
w godz. od 10 do 14.

dowanego obywatela j zapewnia­
my, że na przyszłość taki wypa­
dek nie będzie miał miejsca.

St. Instruktor Piekarń 
FZGS Bielsko

zgodnie z Życzeniem 
KLIENTÓW

W związku z artykułem „Uslu 
Si czy urzędowanie“, zamieszczo 
nym w Waszym piśmie 10. 8. br. 
a dotyczącym godzin przyjęć w 
naszym punkcie usługowym 
przy ul. Zamkowej, komunikuje 
my. że z dniem 13. 8. br. Zakład 
czynny będzie od godz. 7 do 16. a 
w soboty od 7 do 14. Dzięki temu 
klienci będą mogli zlecać nam 
usługi po godzinach swej pracy.

Równocześnie przepraszamy c- 
sobę, która chciala oddać sznur 
przyłączeniowy do naprawy, za 
daremne fatygowanie się do na 
szego zakladu. Po zbadaniu 
sprawy stwierdzono, że dotych­
czas punkt usługowy w zajadzie 
przestrzegał godzin urzędowa­
nia.

Wspomniany w Waszym arty­
kule przypadek został przeanali­
zowany, wskutek czego przedsię 
wzięto środki, aby się już więcej 
nie powtórzył.

Spółdzielnia Pracy 
i.Elektrogrzejnik”

EKSPOZYTURA BYTOMSKIEGO ODDZIAŁU 
CENTRALI HANDLOWEJ 

PRZEMYSŁU WYROBÓW METALOWYCH 
w Bielsku-Białej 

zatrudni natychmiast

KIEROWNIKA MAGAZYNU
— wynagrodzenie 1.800 zl miesięcznie plus 10 proc, 

premii
MAGAZYNIERA

— wynagrodzenie 1.400 zł plus 10 proc, premii
Wymagane wykształcenie średnie i praktyczna znajo­

mość przepisów magazynowych względnie długoletnia 
praktyka w magazynach branży żelaznej.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela inspektor 
kadr w biurze Ekspozytury Bielsko-Biała, ul. Bardow- 
skiego 2 (wejście od ul. Leszczyńskiej) w godz. od 8—10. 

 201kr

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU 
OPAŁEM i MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI 

w BYTOMIU,
HURTOWY SKŁAD OPAŁOWY 11 

w BIELSKU, ul. Gerszona Dua 29 
zatrudni natychmiast

6 KIEROWCÓW
z amatorskim prawem jazdy na wózki akumul. 
do rozwozu węgla.

Wynagrodzenie miesięczne od 2.000 do 3.000 zł. 202kr

BIELSKIE ZAKŁADY REMONTOWO-MONTAZOWE 
W BIELSKU-BIAŁEJ, ul. Dubois 4

przyjmą do pracy natychmiast
WYSOKO KWALIFIKOWANYCH BLACHARZY

Praca na miejscu przy wyrobie urządzeń klimatyza­
cyjnych i wentylacyjnych lub na wyjazd przy montażu 
tych urządzeń.. Wynagrodzenie akordowe wg układu 
zbiorowego pracy w budownictwie. Delegowani na mon­
taże otrzymają 18 zł dziennie tzw. rozłąkowego, bezpłat­
ny przejazd do rodziny raz w miesiącu oraz bezpłatne 
kwatery. Zgłoszenia przyjmuje dział zatrudnienia i płac.

199kr

ZAKŁADY PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO 
IM. j. NIEDZIELSKIEGO 

w Bielsku-Białej, ul. Leszczyńska 20 
zatrudnią natychmiast

wykwoliiikowonc moszynisîkç
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy obowią­

zującego w przemyśle wełnianym.
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr w miejscu. 198kr

DYREKCJA 
państwowego ogniska 

PLASTYCZNEGO
W BIELSKU-BIAŁEJ

zawiadamia, że Ognisko 
Plastyczne przyjmuje jeszcze

ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 

1963/64
Zapisy przyjmuje i bliż­

szych informacji udziela se­
kretariat przy ul. Wzgórze 
16a (Zamek) I piętro, w godz. 
od 14 — 19 codziennie za 
wyjątkiem sobót.

Do Ogniska mogą uczęsz­
czać dzieci w wieku od 7 
do 14 lat oraz dorośli, bez 
ograniczenia wieku. 197kr

g

LNfOK»

011915 g.
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0 specjalizacji
Robotniczy ZMS bibliotek

ciąg dalszygoto w do pracy
lora hiphi-Jn^ •

Słowa

Proszą o głos

muszą sie znajdować w biblicle- 
ce. Następnie z biblioteki korzy­
sta młodzież szkolna w czasie Wa 
Racji — kiedy biblioteka szkolna 
jest zamknięta.

Pocieszający obja-”, że niektó 
r '.y nauczj ciele podają młodzie 
ży spis lektur do klasy następ­
nej przed wakacjami, aby w 
wolnej chwili uczniowie mogli 
przygotować się do pracy w na- 
st mym roku — daje się zauwa 
żyć w pracy biblioteki publicz­
nej. Jak informuje mgr Samič­
ka, w czasie wakacji zjawiają 
się uczniowie ze pisem lektur i 
żądają właśnie dziei z zakresu 
leki ry podstawowej. A więc bi­
blioteka publiczna musi je (w 
ogran.ci onej dości egzemplarzy) 
posiadać, (jw)

Rozmowę przeprowadził:
I , JANUSZ WIT

inneno jak tylko złożyć zażalenie 
w Inspektoracie Oświaty. incy­
dent był niesmaczny — trudno 
tu odtworzyć cale zajście, ale 
nie to jest w końcu najważniej­
sze. Być może, że i chłopak za­
winił, że matka była podenerwo­
wana i że kierowniczka nie po­
trafiła opanować się.

Przyczyną scysji było pobicie 
dziecka. Trudno przymykać oczy 
na tego rodzaju metody wycho­
wawcze. Dzisiaj od personelu 
wychowawczego możemy wyma­
gać właściwego postępowania z 
dziećmi, stosowanie właściwych 
form dydaktycznych. Z drugiej 
strony jednak należy również 
zwrócić uwagą na to, żeby wszel 
kie interwencje w podobnych 
wypadkach były taktowne i sto­
sowne, żeby nie jątrzytg.

Sprawą zajął się Inspektorat 
Oświaty. Niewątpliwie dojdzie 
do jakichś postanowień. Nieza­
leżnie jednak od zakończenia lej 
sprawy, jedno jest pewne: ma­
my tu do czynienia z konflik­
tem, powstałym na tle żle poję­
tych wzajemnych kontaktów mię 
dzyludzkich. (SĘK.)

Bielski Uniwersytet I Miy afc®

myslu — dotychczas wydaliśmy 
juz , ponad tysiąc dyplomów 
ukończenia kursów BHP.

— Pozoslaje życzyć Wam dużo 
sukcesów w dalszym pomyśl­
nym . prowadzeniu tak pięknie 
rozwijającej się placóvki oświą- 
ty robotniczej.

tego korzystało

Piec-„nalepa” z drewnia­
nej XVIII-wiecznej, kurnej 
chalupy ze Starej Wsi, pow. 
oświęcimski, rozebranej w 
1960 roku.

Piet składa się z płyty 
zwanej „nalepą” (na której 
palono otwarty ogień i go­
towano .strawę), pieca pie­
karskiego' (umieszczonego 
w głębi, za „nalepą”), oraz 
„kapy’ odprowadzającej 
dym (na strych).

Piec wykonany z kamie­
ni łączonych gliną. „Kava” 
•w kształcie ściętego stożka, 
jest konstrukcją z wikliny 
i drewna, oblepioną gliną. 
Całość obielona. Pod ,.naie- 
pą" znajduje się miejsce 
dla kurcząt. B. T.

Fot. W. Szałaśny

porozumienia, wynikłe wsku­
tek niewłaściwych metod dy­
daktycznych, stosowanych na 
szczęście przez nielicznych tyl­
ko wychowawców.

Podczas wakacji przedszkola 
byty zamknięte przez miesiąc, 
oczywiście, nie wszystkie jedno­
cześnie. Przedszkole nr 12 przy 
ul. Sienkiewicza, prowadzone 
przez ob. Budkową, czynne było 
np. > lipcu. W tym miesiącu z 
przedszkola 
dziecko ob. Eugenii Krasow­
skiej, które normalnie uczęszcza 
do przedszkola nr 1C. Chłopczyk 
ob. E. K. liczy 5 lat i często się 
skarżył, że jest bity po rączkach 
i ciągany za włos • Matka dziec­
ka zauważyła ślady pobicia na 
ciele dziecka. Próbowała więc 
interweniować u kierowniczki, 
ale ta odpraicila ją ż taką repry­
mendą, że nie pozostało jej nic 

Poruszone w poprzednim nume 
rze zagadnienie specjalizacji bi­
blio ek szkolnych znalazło żywy 
oddżwięl i ki« rownictwa Biblio 
teki Miejskiej. Kierowniczka bi 
blioteki. mgr Maria Sarnicka, w 
lozmowie z naszym przedstawi­
cielem Wyraziła w zasadzie peł­
ną ap robatę dli tez wysuniętych 
w artykule, uodając jednak kil­
ka bardzo istotnych uwag.
Otóż założenia organizacyjne bi­

blioteki szkolnej winny rwzgięd 
niać przede wszystkim bezpośred 
nie potrzeby 1 Mcturowe _zkolv. 
Nie wolno jednakowóż stawiać 
sprawy w ten sposób, że szkoła 
nie,ma p,awa zakupywania no­
wości beletrystycznych, nie znaj 
dujących się na liście lektur-, t> 
bowiązującej. Szko’a powinna to 
robić po wypełnieniu progi amu 
zakupów lek'ur obowiązujących 
w odpowi dniej ilości egzempla 
rzy. Opiecz tego biblioteka 
szkolna winna posiadać podsta­
wowe dzieła pedagogiczne wraz 
z nowościami z tego zakresu, 
jakie się ukazują.

Biblioteki publiczne natomiast 
mają gromadzić w zasadzie wszy 
stkie nowości beletrystyczne tak, 
aby czytelnik mógł za pośrednic­
twem biblioteki zapoznać się z 
całokształtem rozwijającego się 
życia literackiego kraju. Z dru­
giej jednak strony nie wolno — 
jak to się w jednej z miejsco­
wości na Śląsku zdarzyło — 
wzbraniać bibliotece publicznej 
zakupu lektur szkolnych, ponie 
waż „te książki są przeznaczone 
tylko dla bibliotek szkolnych1’.

Lektury szkoln. muszą s:ę znaj 
dować także w bibliotece publiez 
nej — jakkolwiek nie mogą się 
znajdować w zbył wielkiej ilości 
egzemplarzy (przykładowo — w 
czterech oddziałach Biblioteki 
Miejskiej w Bielsku znajduje 
się około 10 egzemplarzy „Nad 
Niemnem” — co wydaje się zupel 
nie rozsądną ilością).

Uzasadnieniem konieczności za 
kupu lektur szkolnych dla biblio 
teki P"blicznej jest fakt, że są 
to dzieł- klasyczne literatury 
polskiej i obcej 1 jako takie 

jak i kobiet samotnych, znala­
zło pracę w miejscowym prze­
myśle. Państwo przeznacza ol­
brzymie sumy na . izbudowę i 
utrzymanie- obiektów socjal­
nych, od których sprawnej dzia­
łalności zależy przecież osta­
teczny wynik pracy kobiet za­
trudnionych w przemyśle, han­
dlu, urzędach. Powstały po 
wojnie żłobki, przedszkola, sto­
łówki przyszkolne, świetlice dla 
młodzieży - wszystko po to, ze­
bu stworzyć kobiecie możliwie 
dobre warunki pracy zawodo­
wej.

Instytucje te spełniają poży­
teczną rolę i na ogół dobrze 
pracują. Podkreślane to jest 
zresztą na większości zebrań 
rodzicielskich w tych zakładach.

jednak drobne zadrażnienia, 
kiore niepotrzebnie psują krew 
i budzą niezadowolenie. W wię­
kszości wypadków chodzi o nie-

wdzięczności
Już pc raz czwarty załoga 

ZPW im. J. Niedzielskiego zor­
ganizowała krajoznawczą wy- ' 
cieczkę dla rencistów i emery­
tów — swych dawnj ch pracowni 
ków. 13 i 14 sierpnia br. trupa 
wycieczkowa wyjechała do Kra­
kowa, Nowej Huty i Zakopanego 
oraz Wieliczki. Koszty zwią- e 
z wyciec_ką pokrył zakład. Wie­
lu spośród uczestników zwiedzi­
ło po raz pierwszy te okolice, 
wrażeni, były niezapomniane. 
Podziwiali m. in. olbrzymi roz­
mach budowy Nowej Huty — po 
tężnego obiektu przemysłowego 
i pięknego nowoczesnego miasta 
socjalistycznego.

Uczestnicy wycieczki serdecz­
nie dziękują kierownictwu z^kla 
du za pamięć. Zarząd Zjednoczo­
nego Związku Emerytów, Renci­
stów i Inwalidów dołącza się do 
podziękowania i ape’-ije aby in­
ne zakłady poszły śladem ZPW 
im. J. Niedzielskiego.

tesunki.. międzyludzkie _sq 
jednym z pod lawowych 
zagadnień współczesne.1 do­

by, w której kształtuje się no­
wy , j/p społeczeństwa — spole 
czeńst o socjalistyczne. Od 
nich głównie zależy to co nazy­
wamy wzajemnym poszanowa­
niem, zrozumieniem, dobrym 
samopoczuciem, dobrą atmosfe­
rą. w której przypad-o nam 
żyć i pracować.

Sfera ich oddziaływania, ich 
zakres i zasięg są bardzo rozle­
głe i wszechstronne. Spotykamy 
się nimi w zakładzie pracy, w 
urzędzie, w tramwaju, na ulicy, 
w domu. Można w wielkim 
skrócie powiedzieć, że wza­
jemne kontakty międzyludzkie 
kształtuje współczesne życie.

Chciałbym 'pu krotce wska­
zać na pewien odcinek wzajem­
nych kontaktów międzyludz­
kich, być może nie najważniej­
szy. ale i nie pośledn , z któ­
rym spoktykamy się dość częs­
to, niemal na co dzień. W na- 
szym wlókniarskim mieście pro- 
duktywizacja kobiet jest zja­
wiskiem częstym i o wielk ej 
wadze. Sporo kobiet — mężatek,

przygotowując do egzem i nu doi- 
wałOSC1 jposobem stacjonarnym. 
Wprowadzamy natomiast no­
wość, a mianowicie kurs pr: - 
golowawczy ć - klasy dziesiątej 
llPeum ogólnokształcącego żla 
absolwentów szk 1 podstawo­
wej, mających ukończonych 18 
1Í, 1 praci‘iiicych w odul cji 
lub administracji. Kurs przygo­
towuje do egzaminu ws tępneao, 
umożliwiając uzyskanie w Li­
ceum dla Pracujących lub Ko­
respondencyjnym matury w ą- 
gu dwu lat.

— Czy w dziedzin!» oświaty 
zawodowej dla pracujących 
Wprowadi_Je takżj nowe lor- 
my szkolenia?

— Tak jest, nawet kilka. Na 
przykład uruchamiamy kura 
Przygotowawczy do klasy ze- 
oiej Technikum Mechanicznego 
ola pracujących. Po dziewięciu 
miesiącach kandydaci zdają eg­
zamin wstępny do Technikum, 
uzyskując w ciągu trzech 
dyplom technika-mechanika. Or­
ganizujemy kursy zawodowe 
przygotowu; jce rlc egzaminu na 
stopień nistrza lut kwalifiko 
wanego robotnika w różnych za­
wodach. Sprawa o tyle ważna, 
ze w kraju zatrudnionych jest 
1 min. 700 tys. robotników wy­
konujących swój zawód w prze- 
mvśle, a nie posiadającym for­
malnych , w tym względzie 
upn vnień w postaci dyplomów 
mistrzowskich.

Dodajmy do tego, że kurato­
ria wydały takich dyplomów od 
roku 1959 — kiedy przejęły pra­
wo wydawania dyplomów zawo­
dowych z rąk ‘zbv Rzemieślni­
czej — zaledwie 50 tysięcy. W 
tym . tempie wydając dyplomy 
moglibyśmy się spodziewać 
ukończenia akcji w roku 2063. 
Nie jest to zresztą wina wiadz 
szkolnych ani samych robotni­
kowi, a tylko zakładów pracy, 
które nie umieją i nie cher za­
chęcić i zoboM iązać robotników 
do zdobywania formalnych 
uprawnień do wykonywania za­
wodu.

— O jakie konkretnie zawody 
chodzi, do jakich egzaminów 
przygotowujecie na swoich kur­
sach przygotowawczych?

— Przygotowujemy do egzami­
nu na stopień mistrza lub kwa­
lifikowanego robotnika w za­
wodach: ślusarza, tokarza, fre­
zera, odlewnika, kowala, elek­
tromechanika, elektromontera 
przemysłowego i mechamka sil­
ników spalinowych. Kurs na 
stopień mistrza trwa 7 miesię­
cy, na stopie kwalifikowanego 
robotnika tylko 4 miesiące. Dla 
absolwentów. a zwłaszcza ab­
solwentek szkoły podstawowej, 
pragnących ' w krótkim czasie 
zdobyć przyjemny i otwierający 
szersze perspekty. 'y zawód, or­
ganizowaliśmy kurs kreśleń 
technicznych w dwu s'opniach 
— dla nieprzygotowanych i dla 
zaawansowanych.

Naturalnie, wymienione formy 
szkolenia to tylko drobna cześć 
kursów i wykładów naszego 
Uniwersytetu Robotniczego. Spo­
śród innych chciałbym przynaj­
mniej wskazać na nasz O'rodek 
Szkolenia BHP dla potrzeb prze- 

Ä. hip,sI It’SO Unlwcr- 
sjletH Robotniczego ZMS. czlon- 
KC ŹmŚSJt a"Ja‘y Rob”tl’i<zej 1 l Z. a Tadeusza Lubowskie- 
k?ed,SP°.,yk,amy W 
k edv zjawia się w gmach przy 
ul. Cieszyńskiej 10 dla uzgod- 
rolićm «»Łati”Ch przed naw-vm 
roliem szkolnym posunięć per- 

siedzibie Zarządu Powiatowego 
ZMS - rozstrzygają się najważ­
niejsze zagadnienia oświaty ro- 
botmezej Tutai także zmjdule 
■i ośrodek polityczny kiei ującv 

p acą mjwiększego na Śląsku ‘i 
ednero z dziesięciu najwięk-

'Y, kraiu centrów oświato­
wych dia pracujących, lakim 
jest bezsprzecznie Uniwersytet 
Robotniczy ZMS w BKIsku-Bi i- 
lej. Wystarczy przypomnieć, że 
t- potężna instytucja oświal- 
robntniczej na naszym terenie 
objęła w ub' glym roku szkol- 
,nym J”Żnymi formami szkole- lua 2080 osób!
- towarzyszu dyrektorze, czy 

w Zbliżającym się roku szkol- 
nym w-yslępuj cle - podobnie 
jr w lata :h ubiegłych - z ja- 
Krś nov ■ inicjatywą oświatowa?

• U nis jak zawsze dzieje się 
jjÿel ; ..owych rzeczy, ale na 
pierwszy nłan wysuwają się dwa 
ząsadniei ,a: dokształcan.a dorc- 
słyc.i prai 'jących, w zakresie 
snkoly podstawowej oraz kwe­
stia egzaminów kwalifikacyj­
nych zawodowych dla robotni­
ków kwalifikowanych oraz mi­
strzów w poszczególnych zawo­dach.

— Nie bardzo rozumiem, na 
ma P°,ekać działalność 

UR w zakresie szkolnictwa pod­
stawowego dla pn ujących wo- 
bec istnienia u nas szeroko roz- 
wi liçte I sieci szkolnictwa sta­
cjonarnego tego typu. Czy to 
nie jkist dublowanie roboty?

— V1 ’ ř-dnym wypadku nie, 
zajmujemy się tą grupą pra­

cujących. ctórzy muszą w krót­
kim terminie przedłożyć w za­
kładzie pracy świadectwo ukoń­
czenia klasy siódmej, a nie mo­
gą systematycznie w ciągu kil- 
Ku kolejnych lat uczęszczać do 
szkoły wi -'zorowej. Chodzi prze­
de wszystkim o kobiety zatrud­
nione w przemyśle i mające na 
utrzymaniu i opiece drobne 
dzieci. Takich kobiet jest w na­
szym przemyśle włókienniczym 
i elektrotechnicznym bardzo 
wiele. Organizujemy dla nich 
bezpłatne sześciomiesięczne kur­
sy p-zygotowawcze do egzami­
nu ukończenia szkoły podcławo- 
wej w trybie uproszczonym — 
zgodnie z zarządzeniem Mini­
sterstw Oświaty. Kobiety te 
zdają tylko cztery przedmioty: 
jezj k polski, matematykę, histo­
rię i »eografię Polski, otrzymu­
jąc świadectwo ukończenia kla­
sy siódmej.

_ — W ubiegłych latach słysze­
liśmy o ton. że UR ZMS przy­
gotowywał również eksternistów 
Jr matury w lic?um ogólno­
kształcącym. Czy tak będzie w 
roku bieżącym?

— Z tej formy szkolenia zre­
zygnowaliśmy. ponieważ istnie­
jące Bielsku dwie szkoły 
ogólnokształcące dla pracują­
cych doskonale dają sobie radę, 

Zadanie (2)

Buridana
L Wojskunski i I. Łukodianow

Milczały. Ni okrzyku, ni śmiechu, ni naj­
mniejszego słowa. W zupełnej ciszy kręciły 
się. na kole, to unosząc się na pięćdziesięcio 
metrowa wysokość, to mknąc tuż nad gęstą 
trawą, podczas gdy inne cierpliwie czekały na 
swoją kolejkę.

A więc to one, rozumne istoty innego świt - 
ta'

Entuziazm pokonał wrodzoną ostrożność. 
Zwiadowcy rzucili się ku mieszkańcom pla­
nety.

— Kochani! — wykrzyknął uradowany No- 
Wikow. — Kochani przyjaciele! Nie rozumie­
cie naszego języka, ale to głupstwo! Na pew­
no jakoś się porozumiemy...

Myślący bracia zachowywali się jednak 
dość dziwnie. Nie zwrócili na zwiadow’côw 
żadnej uwagi. Co prawda niejeden obejizał 
się na dźwięk glosu, ale spojrzawszy natych­
miast się odwracał. Uśmiechy na ustach zwia­
dowców zamarły. Nowikow zatrzjrmał się ia 
drodze jednej z istot. Znakami dawał do zro­
zumienia, że chciałby z nią się porozumieć. 
Aie stwór spojrzał na niego obojętnie sy.o- 
imi wąskimi, rozbieganymi oczkami i pm uli 
skręcił v bok. Nowikowa ogarnęła złość: tak 
chłodnym, obojętnym spojrzeniem mogła ob­
darzyć go tylko żaba.

-Nie zapominaj n IPOP, - iniulmął Riez- 
nicki, — trzymaj się od nich z daleka.

Sam zaś przysiadł obok stworu leżącego na 
trawie i zaczął go uważnie oglądać.

— Aliosza! • zawołał. — Czy zauważyłeś? 
Oni mają na głowie trzecie oko.

— Coś nie bardzo podobają mi się ci face­
ci, — powiedział Nowikow. Wygląca na to, 
jakby to nie one kierowały robotami. Wyda­
je się, że jest na odwrót?

— Daj spokój.
Koło obracało się coraz szybciej. Krzesełka 

z szarymi pasażerami wzlatywały ku niebu, 
opadały na dół i znowu mknęły do góry.

— A skórę ma pokrytą drobną łuska — 
przekazywał swoje spostrzeżenia Rieznicki.
— Palce rąk są bardzo słabo rozwinięte... Do­
brze byłoby popatrzeć na zęby...

— Tylko nie kładź mu palca do gęby — 
ostrzegł go Nowikow obserwujący ruch koła.
— Ależ je rozkręcili! Tacy spokojni, a jednak 
lubią mocne wrażenia... Oh! — wyrwało mu 
się nagle.

Z krzesełka n'by z procy wyleciał jeden 
z szarych nagusów'. Podrzucony siłą odśrod­
kową wzbił się w' zielone niebo, przekozioł­
kował i z głuchym stukiem grzmotnął o zie­
mię.

— Zatrzymajcie koło' — wrzasnął Nowikow 
i rzucił się ku leżącemu. Rieznicki pobiegł 
za. nim. Pomoc nie była już potrzebna. Szare 
ciało leżało martwe. Mieś: kańcy zarośli, nie 
spiesząc się, podążali na miejsce W’ypadkd, 
milcząc spoglądali na zabitego i tak samo 
milcząc odchodzili po chwili poruszając nie­
zgrabnie sivými łapskami.

Nagle, nie wiadomo kiedy i ske.d zjawiła 
się tenisowa rakietka. Wysunęła manipulato­
ry, pochwyciła trupa i umknęła, szybując tuż 
nad trawą i zręcznie omijając drzew'a.

A koło wciąż się obracało, co prawda już 
nieco w'olniej.

— Uf! — odetchnął Nowikow zwracając 
ku Riéznickiemu pobladłą twarz. — Ależ tu 
duszno! — otarł pot z czoła i szyi. — I co ty 
na to, Sergieju Sergiejewiczu?

— Chodź Aliosza, poszukamy szybciej te­
go przejścia w tej cholernej ścianie.

— Chodźmy...
Uwagę ich zwróciły, umieszczone tu i ów­

dzie na polanie ścięte ostrosłupy. Wszystkie 
z czarnego szkła, na każdym widniał żółty 
krąg a wewnątrz jego czarny kwadrat.

Milczący i przygnębieni zwiadowcy wró­
cili do niewidzialnej ściany. Co jakiś czas 
przesu-wały się między drzewami szare ciel­
ska mieszkańców zagajnika ale zwiadowcom 
odechciało się już nawiązywania z nimi zna­
jomości.

— Wydaje mi się — powiedział Nowikow
— że trafiliśmy na planetę superidiotów.

RIEZNICKI NARUSZA PRZEPISY

Przejścia nie było. Zwiadowcy przekonali 
się o tym, kiedj przed upływem następnego 
dnia woc.Ii uo tego samego miejsca koło 
rudvch W'zgôrz, gdzie w' tajemniczym tunelu 
znikł ich łazik. Grawitacyjna kopuła przy­
krywała dobrą setkę kilometrów kwadrato­
wych.

— Czyżby Grawitacyjna ochrona istniała 
jedynie pó to, by odgrodzić tych kangurów 
od drapieżnych zwierząt i innych przykrości?
— zastanawiał się głośno Nowikow. — Zęby 
łazili tylko tu, na golasa i zabawiali się jazdą 
na kole? Nie wykonują żadnych zajęć. Włó­
czą się po zagajniku, tarzają po trawue i je­
dzą z automatycznych karmików... Czy nie 
jest to tak zw'ane rajskie życie?

...Zwiaüow'cy byli już porządnie głodni. Ła­
zik z pięciodniowym zapasem żywności znikł, 
a tubka z pastą czekoladowy, znaleziona przez 
Rieznickiego w kieszeni kombinezonu, dawno 
została wypróżniona. Dwie godziny temu wi­
dzieli. jak szare istoty podążały ku czarnym 
ostrosłupom, wyciągnęły z ich wnętrza ja­
kieś ; ołte krążki i rozsiadłszy się na traw'ie 
dookoła karmików zaczęły je melancholijnie 
zjadać.

— Chodź, spróbujemy ,co,to za żarcie — za­
proponował Nowikow, przełykając gorącą 
ślinę.

— Nie można — powiedział Rieznicki.
— Wiem, że nie można — Nowikow cicho 

westchnął. — Pół życia oddałbym za flaszkę 
W’ody sodowej.

Położenie było rozpaczliwe. Proszyn, z któ­
rym łączyli się kilkakrotnie, nie ukrywał 
swego zaniepokojenia.

— W ostatecznym wypadku — powiedział, 
kiedy dowiedział się, że nie znaleźli przejścia 
— rozwalimy ścianę bombą fotonowy.

— To chyba nic nie da — z powątpiewa­
niem odpowiedział Nowikow.’. — Znaleźliśmy 
tutaj Pawle Iwanowiczu jakąś automatyczną 
sterownię. Spróbujemy przeanalizować jej 
budowę i...

— Świetnie’ — wykrzyknął Proszyn. — Tyl­
ko pospieszcie się i bądźcie ostrożni!

Zw iadowcy w’rôcili do miejsca, gdzie przed 
godziną dokonując obchodu, zauważyli kra­
towaną kopułę otoczoną rowem napełnionym 
wodą. Oprócz kopuły na wyspie W'znosily się 
wieże, jedna bardzo wysoka i kilka mniej­
szych oraz maszty podobne do wioseł we­
tkniętych w ziemię, piórami do góry. Wszyst­
kie urządzenia były z tego samego czarnego 
szkła. Rów był szeroki, dwudziestometrowy. 
Zwiadowcy stali na brzegu wpatrując się 
w urządzenia pc drugiej stronie.

— Wszystko wskazuje na to, że jest to cen­
trum sterow'ania, — odezwał się Nowikow. — 
A rów istnieje chyba po to, aby ci niedoro­
zwinięci nie mogli przejść i coś zmajstrować. 
Widocznie boją się wody.

Rieznicki uśmiechnął się.
— Ale my się przecież wody nie boimyj 

chociaż...
— IPOP nie zabrania forsowania takich 

przeszkód, — pośpiesznie dodał Nowikow.
Wobec tali wyjątkowej sytuacji Rieznicki 

stał się ustępliwy. Poza tym był głodny, dia­
belnie głodny.

Ciąg dalszy na str. ff.
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Wracamy do swetra
Po upalnym Jecie, które niestety, kończy się, trzeba 

pomyśleć o cieplejszym okryciu. Ulubionym strojem 
współczesnej, pracującej zawodowo kobiety są swe­

try. Na różne okazje, w różnych kolorach i fasonach. Ro­
biony na drutach ma tę przewagę nad maszynowym, że 
można go przerabiać, gdy nieco sfilcuje się.

Na jesień moda zaleca swetry z cienkich wełen, jedno­
barwne o ciekawych fasonach, robione ozdobnymi ściega­
mi a nie zwykłym tradycyjnym. Są one dłuższe, bez kol 
nierzy, ozdobione dużymi guzikami w innym niż sweter 
kolorze. Modnym szczegółem są drewniane guziki obciąga 
ne włóczką. Przeważnie wszystkie modele zarówno te za­
pinane na całej długości, jak i te wkładane przez głowę, 
mają u dołu ściągacze. Na reprodukcjach pokazujemy 
4 modele różnych swetrów, których fasony na pewno spo­
dobają się Czytelniczkom. RENATA

Sweter zapinany na drew­
niane, obciągane guziki, rę­
kawy za łokieć, kieszonki 
wełniane, bez kołnierza. 
Wykończenie przy szyi, za­
pięcie, dół, kieszenie i rę­

kawy stanowi ściągacz.

Efektowny, długi sweterek, w ciemnym kolorze, bez ręka­
wów, przybrany przy dekolcie szeroką, jasną plisą, za­
kończoną kokardką, kieszonka również wykończona plisą.

Sweter z długimi rękawami, bez kołnierza, z asymetrycz­
nym zapięciem na 5 dużych guzików, obciągniętych 
włóczką w kontrastowym kolorze, wykończony ściągaczem

Sweterek w kolorze paste­
lowym, prosty, równy z 
krótkimi rękawami, małym 
okrągłym dekoltem, bardzo 
odpowiedni do jesiennego 
kostiumu lub do noszenia 

ze spódnicą.

W/K
Znaczenie wyrazów:
POZIOMO: 1 — budka 

do sprzedaży gazet, 4 — po­
dmuch, 6 — dawny nota­
riusz, 9 — współzawodnic­
two, 11 — wyspa koralowa,
12 — ciężka praca, 13 — 
krzesło na drążkach, 15 — 
średnica lufy, 16 — świa­
dectwo, 18 — np. startowy, 
20 — przyrząd optyczny 
służący do obserwacji, 21 — 
papuć, 22 — dopływ Wisły, 
24 — rachunek, 27 — rama 
u drzwi albo okna, 29 — 
rqjniczy fachowiec, 30 — 
gruby u byka, 32 — zbior­
nik wody, 33 — wybór jed­
nej możliwości z dwu, 34 — 
dzban z dwoma uchami i 
wąską szyjką, 35 — natu­
ralny węglan sodu, 36 — 
zakulisowe schody.

PIONOWO: 1 — członek 
sekty protest, rozpowszech­
nionej w Ameryce, 2 — we 
soły sceniczny utwór mu­
zyczny, 3 — dzieje spisane 
w porządku chronologicz­
nym, 4 — stanowisko dają­
ce stały dochód, 5 — bał­
wan, bożyszcze, 7 — słynne 
Kolumba, 8 — szata du­
chownych protestanckich, 
9 — zbieg okoliczności, 
obrót rzeczy, 10 — potomek 
starego rodu, możny pan,
13 — czytanie, 14 — świąty­
nia poświęcona Atenie, 15
— oskard, 17 — komplet 
kart do gry, 18 — dumny że 
swojego ogona, 19 — uzdro­
wisko w Belgii, 23 — ro­
dzaj przesyłki • kolejowej 
lub okrętowej, 25 — dawna 
sypialnia, 26 — zespół kilku 
maszyn połączonych w ca­
łość dla wykonania wspól­
nej pracy, 27 — toczy się 
kołem, 28 — wielki mate­
matyk i fizyk ang. odkryw­
ca prawa grawitacji, 31 — 
muza dziejopisarstwa, 32
— dziewosłąb.

HARCERZ UMIE WSZYSTKO!

Harcerska akcja Hufca Beskidzkiego „Malta 63” koń­
czy się. Przed kilku dniami zwinięto Międzynarodowy 
Obóz w Mikuszowicach Śląskich.

Rozstanie trzeba było godnie uczcić. Druhowie posta­
nowili pochwalić się przed druchnami swoimi umiejęt­
nościami kulinarnymi zabrali się do smażenia pączków. 
Wyrobienie ciasta na 300 smakowitych pączków nie było 
sprawą łatwą. Uporali się jednak i z tym zadaniem i pącz­
ki do obozowej kawy smakowały nie gorzej jak w „Mi­
mozie”. (zc)

„Miecz”

ZA KILKA DNI dzieci 
pójdą do szkoły. Koń­
czy się piękny okres 

wakacyjny, na który nie tyl­
ko dziatwa, ale i rodzice cze 
kaja calu rok. Ludzie wra­
cają z urlopów wypoczęci, 
z nowymi silami do pracy. 
Tak jest u nas, tak jest rów 
nież u naszych przyjaciół 
za Olzą.

Z wakacji wraca się za­
zwyczaj z bagażem różnych 
wrażeń, które przez cały 
rok nasiępn- towarzyszą 
nam w życiu i pracy. Chęt­
nie wracamy wspomnienia­
mi do nich, chętnie dzielimy 
się nimi z naszymi przyja­
ciółmi. W Ostrawie, czarnym 
mieście górników i hutni­
ków czechosłowackich, spot­
kałem wielu ludzi, którzy 
w lipcu spędzili swój urlop 
w Polsce. Byli wśród nich ta 
cy, którzy po raz pierwszy 
zetknęli się z naszym kra­
jem. Dla nich przede wszyst 
kim Polska, polskie morze, 
było pewnego rodzaju odkry­
ciem i wielką niespodzianką. 
Tak się już składa, że cho­
ciaż mieszkamy blisko sie­
bie za mało się jeszcze zna­
my i my1..- wyobrażenia nyi 
my o sobie. Ostrawlacy wy­
jeżdżają do Polski przede 
wszystkim za pośrednictwem 
czechosłowackiego „Orbisu". 
Taka wycieczka jest dość 
kosztowna, zwłaszcza jeśli 
połączona jest z kilkudnio­
wym pobytem nad morzem 
i dlatego nie każdy może so­
bie na nią pozwolić. Poza 
tym miejsc jest niedużo i 
w mig są rozchwytywane. 
Wiele osób wyjeżdża zatem 
do Polski prywatnie — na 
zaproszenie kogoś z rodzi­
ny. Taki wyjazd jest oczy­
wiście mniej kosztowny i 
mieszkańcy czarnego ostraw 
skiego zagłębia chętnie z 
niego korzystają.

Wrażenia, jakie wywieźli 
z Polski są różne — przeważ 
nie jednak czechosłowaccy 
urlopowicze pochlebnie wy­
rażają się o naszych miejsco­
wościach nadmorskich, zwła­
szcza o dobrym zaopatrzeniu 
sklepów w artykuły pierw­
szej potrzeby, podoba im się 
nowoczesne budownictwo w 
wielkich miastach, chwalą 
gościnność polską. Są jednak 
i głosy krytyczne. Nic dziw­
nego zresztą: bystry zagra­
niczny obserwator dostrzega 
i takie niedociągnięcia, któ­
re normalnie uchodzą na­
szej uwadze. Mnóstwo uty­
skiwań słyszy się na pol­
skich kelnerów, którzy są 
ślamazarni i mylą się w ra­
chunkach. Mimo to każdy 
z moich rozmówców oświad­
czył, że chętniej stołowałby 
się w polskiej restauracji, 
chociaż nie podają w niej 
„knedliczków”.

Olbrzymia większość ostra 
wiaków spędza wakacje w 
kraju. Przeważnie urlopowi­
cze wyjeżdżają wraz z ro­
dzinami w słowackie Tatry 
lub do licznych czeskich 
uzdrowisk. Koszt pobytu w 
miejscowościach wypoczyn­
kowych nie jest duży. Orga­
nizacją wyjazdów ludzi pra­
cy na letni wypoczynek zaj­
mują się związki zawodowe 
i czeski „Orbis”. Prywat­
nych wyjazdów w góry lub 
do innych miejscowości — 
takich, jakie u nas spotyka­
my. prawie ze nie ma. Ostra 
wiacy są bardzo oszczędni 
i wolą zrezygnować nawet z 
atrakcyjnego urlopu, jeśli 
jest za drogi. Pieniążki przy 
dadzą się na meble, garde­
robę, skuter lub auto. O tym 
ostatnim marzy tutaj każdy 
lepiej zarabiający obywatel.

CZESKIE 
WAKACJE 
Samochody sprzedawane są 
za gotówkę i trzeba na nie 
czekać rok, a czasem i dłu­
żej, ale cierpliwość opłaca 
się sowicie.

Pod koniec wakacji ludzie 
myślą jednak o bardziej 
„ziemskich” sprawach. Prze­
de wszystkim szkoła. Ruch 
w sklepach z odzieżą dzie­
cięcą jest duża. Nte ma tu 
kłopotu z nabyciem odpo­
wiednich rozmiarów buci­
ków czy ? b -nka dła dziec­
ka. Przemysł czechosłowacki 
doskonale zaopatruje lud­
ność we wszystkie wyroby 
dziecięce. Zeszytów ołów­
ków. piór i książek nikt tu 
nie kupuje, bo artykuły piś­
mienne dzieci otrzymują w 
szkołach bezpłatnie. Jest tak 
już od dwóch lat.

A więc wakacje kończą 
się. Wszyscy myślą o szko­
le... (w)

z ob. Zofią SORDYL 
kierowniczką bufetu „Pod 
Kolejką” w Olszówce Gór 
nej.

Pytanie: Jakie posiada 
Pani napoje chłodzące?

Odpowiedź: Syfon, wo- 
wę sodową, mineralną, o- 
ranżadę, piwo pełne, bes­
kidzkie, nektar truskaw­
kowy, porzeczkowy, sok 
pomarańczowy.

Pytanie: He dziennie 
sprzedaje się piwa i lo­
dów?

Odpowiedź: Przeciętnie 
300 litrów piwa i 15 kg lo­
dów.

Pytanie: Życzenie a pro­
pos lata?

Odpowiedź: Życzyłabym 
sobie dużo pięknej pogo­
dy — wtedy jest duży 
ruch turystyczny.- (zc)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

Zwiadowcy rozebrali się i powiesili kom­
binezony na wyższych gałęziach drzewa, tak 
by niscy mieszkańcy zarośli nie mogli do 
nich sięgnąć. Potem przepłynęli rów i z pew­
nym niepokojem wydostali się na przeciw­
legły, wewnętrzny brzeg.

— Tak. — Nowikow zebrał dłońmi wodę 
z ciała. — Na razie nic się nam nie stało. 
Centrum sterowania zachowało się grzecznie 
i chyba nie grozi nam już żadne niebezpie­
czeństwo. Przepłynęliśmy rów i jesteśmy 
żywi.

— Daj spokój, Aliosza — cicho powiedział 
Rieznicki. — Mógłbym pomyśleć, że się boisz.

— Ja? Ja się boję? — Nowikow odważnie 
skierował się ku kopule. — Też mi psycholog 
— mruknął pod nosem.

Ostrożnie przeleżli przez szeroką kratę. 
Pod kopułą stało kilka urządzeń podobnych 
do ogromnych aparatów chemicznych. Połą­
czone były fantastycznie powyginanymi prze­
wodami. W przejrzystych niebieskich rurach 
pulsował pęcherzykowaty płyn. Na czarnych 
korpusach aparatów naniesione były różno­
kolorowymi farbami skomplikowane kombi­
nacje spirali, prostych i krzywych linii.

— Ależ rozmalowali — powiedział Nowikow 
oglądając urządzenia. Przypomina mi to na­
sze schematy drukowane.

Wyobraził sobie nieznanego konstruktora, 
który z kompletem pędzli i farb przewodzą­
cych z zapałem przenosi na korpusy apara­
tów wszystko co powstawało w jego mózgu. 
Czyżby i on był z gatunku tych niedorozwi­
niętych szarych istot?...

W absolutnej ciszy schematy zmieniały 
swoje barwy. Centrum pracowało.

— No cóż, — zawołał Nowikow — ostatecz­
nie to tylko cybernetyczie urządzenie. Do­
skonały i świetnie zabezpieczony mózg elek­
tronowy. A jeżeli tak, to my Sergieju Ser- 
giejewiczu...

— Aliosza, — przerwał mu Rieznicki — po­

chyl no się do mnie. — I zaczął szeptać do 
ucha: — nie rozmawiaj tutaj. Na pewno nas 
ktoś obserwuje. Prawdopodobnie słyszy 
i analizuje naszą rozmowę.

— Hm... Racja.
— I nie dotykaj niczego rękoma. Diabli 

wiedzą czy nie włączy sie jakieś urządzenie 
ochronne...

Zwiadowcy dokładnie obejrzeli urządzenia 
pod kopułą. Potem, omijając przewody wy­
dostające się z szybów, przeleżli pod kratą 
do wieży. Znajdowała się tu jakieś dziwne 
urządzenie do złudzenia przypominające grę 
łamigłówkę. Pręty i nasadzone na nich krąż­
ki przeskakujące z jednego prętu na drugi.

Nowikowowi zabłysły oczy.
— Obywatele rodzice! — wykrzyknął. — 

Do naszego domu towarowego nadeszła par­
tia bardzo ciekawych zabawek.

Z tymi słowami wyciągnął z plastykowego 
futerału dziennik pokładowy, ołówek i za­
brał się do przerysowywania schematu „za­
bawki“.

— Dzieci będą piszczały z zachwytu, — kon­
tynuował. — Nic tak nie rozwija zaintereso­
wań dzieci jak gry stołowe i gry na świeżym 
powietrzu... — ołówek szybko biegł po papie­
rze.

Ściemniało się. Zielone niebo przygasło 
i nagle rozjarzyło się przyjemne, łagodne 
światło. Zdawać by się mogło, że to świeci 
się samo powietrze. Zdumieni zwiadowcy 
rozejrzeli sie. Cisza. Na tablicach płynące, 
mieniące się barwy. A na tamtym brzegu ła­
godnie oświetlone zarośla, w których leżą 
ciche, bezużyteczne istoty...

Nowikow rysował długo i starannie. Potem 
zwiadowcy opuścili wieżę i obejrzeli inne 
maleńkie, zupełnie jednakowe, stojące do­
okoła wieżyczki. Było ich dwanaście.

— Wracamy — powiedział Rieznicki.
Przepłynęli rów. Woda była ciepła, tak sa­

mo jak ciepłe było powietrze. Prawdopodob­
nie pracowało urządzenie aklimatyzacyjne. 
Z głodu kręciło im się w głowie. Powlekli 

się na polanę z karnikami i bez sił zwalili 
na trawę.

Nadchodziła pora kolejnego posiłku. Riez­
nicki podniósł się i krokiem zdecydowanym 
ruszył do najbliższego karmika. Zawahał się, 
potem dotknął palcami czarnego kwadratu 
w centrum żółtego kręgu. Nowikow, który 
pospieszył za nim, zobaczył jak krąg cofnął 
się, a z otworu wypadł na dłoń Rieznickiego 
żółty dysk.

— Sergieju Sergiejewiczu — wymamrotał 
Nówikow.

Było już za późno. Biofizyk wpił się zębami 
w dysk.

„INSPEKTOR UGRYZŁ MUCHĘ...“

Rieznickiego obudził odgłos kroków. Ktoś 
chodził w pobliżu, szeleściła trawa. Sergiej 
Sergiejewicz uniósł głowę i ujrzał szarą isto­
tę, która raz jedną raz drugą nogą podrzuca­
ła futerał z kamerą.

Rieznicki szarpnął za ramię śpiącego obok 
Nowikowa. Ten usiadł natychmiast. Jego 
kasztanowe włosy były zmierzwione, do nie- 
opalcnego policzka przylgnęła trawa.

— Co się stało?
Biofizyk wskazał na gościa.
— Cha! — wykrzyknął Nowikow i porwał 

się, by tamtemu odebrać kamerę, ale Rieznic­
ki przytrzymał go za rękę.

— Zaczekaj Aliosza, popatrzmy.
— Ależ ten futbolista rozwali narn kamerę! 

Spójrz na jego łapy!
— A ty popatrz na jego plecy. Widzisz? 

Ogon! — Ciekawe — zastanawiał się. — Prze­
jawy zainteresowania nieznanym przedmio­
tem... To już jest jakiś przebłysk, Aliosza... 
Stój! — wykrzyknął.

Nowikow wyrwał kamerę spod uniesionej 
nogi.

— Zabawkę znalazłeś, co? — warknął. — 
Szoruj stąd bracie! Kręć się na kole, a tutaj 
nie właź!

Szary bez sprzeciwu odszedł na bok. Riez­

nicki pośpieszył za nim, stanął na drodze 
i wyciągnął ołówek. Tamten przebiegł przed­
nimi oczyma po dłoni Rieznickiego, a okiem 
na ciemieniu po jego twarzy. Potem powoli 
wyciągnął czteropalczastą rękę i ujął nie­
zgrabnymi palcami ołówek. Rieznicki poczuł 
przez chwilę nieprzyjemny dotyk czegoś 
chłodnego i szorstkiego. Wyjął z kieszeni 
drugi ołówek, notes i pokazał jak należy pi­
sać. Ale szarego już to nie interesowało. Za­
cisnął ołówek w pięści i oddalił się. Rieznic- 
kiemu wydało się, że rozległ się lekki, ledwie 
dosłyszalny pisk.
- Najwyższy czas wymyślić dla nich imio­

na — powiedział. — Niech będzie choćby Se­
bastianem.

Nowikow połączył się z kapitanem.
— Ich pożywienie nadaje się do jedzenia? 

— powtórzył Proszyn, wysłuchawszy spra­
wozdania. Glos kapitana dźwięczał niedowie­
rzająco. — Jesteś tego pewien Aliosza?

— Najzupełniej, Pawle Iwanowiczu. I na­
wet smaczne. Przy tym gasi nie tyle głód, ale 
i pragnienie.

— Mimo wszystko jesteście bardzo nie­
ostrożni. Dziwię się, że Sergiej Sergiejewicz 
nie powstrzymał się przed takim ryzykiem. 
Oddaj mu słuchawkę.

Nowikow chytrze mrużąc oczy podał słu­
chawkę Rieznickiemu.

— Tak, Pawle Iwanowiczu. Widzicie... — 
Rieznicki chrząknął^ zażenowaniem. — Oczy­
wiście, pamiętam IPOP. Ale... Tak. wiem, że 
jest nierozważny, ale to ja, ja jako biolog 
pierwszy zdecydowałem się spróbować... Tak 
ja... To syntetyczne pożywienie w pełni na­
daje się do jedzenia...

— Warto by się umyć — powiedział Nowi­
kow po zakończeniu rozmowy.

— Umyjemy się, kiedy będziemy przepły­
wali rów.

c. d. ni
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